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umierający.

J L w ó w  6 lipca.
„Papież umierający!* — taka smutna 

wiadomość rozeszła się wczoraj w połu
dnie po naszem mieście. Tyle razy docho
dziły nas już z Wiecznego Miasta alar
mujące pogłoski o groźnym stąnie zdro
wia Ojca św. i tyle razy okazywały się 
one, ku naszej radości, nieuzasadnionemu, 
że wczorajsze pierwsze telegramy nie wy
warły zbyt głębokiego wrażenia. Dopiero 
gdy się później dowiedziano, że urzędowe 
sfery watykańskie stwierdzają, iż stan 
zdrowia sędziwego sternika nawy Piotro- 
wej budzi obawy, ogólny smutek zapano
wał. Wszak wiemy, jak potężnego i gorą
cego orędownika ma naród polski w wiel
kim Leonie XIII! Zgon jego byłby dla nas 
ciosem niepowetowanym.

Według ostatnich wiadomości, nade- 
szłych z Rzymu, stan zdrowia papieża, 
aczkolwiek bardzo poważny, nie jest bez
nadziejny. Losy ludzi w ręau Boga; Jego 
wszechmocna wola może jeszcze powrócić 
zdrowie Jego Świątobliwości, papieżowi 
Leonowi. W tej poważnej dla świat ka
tolickiego chwili spieszmy wraz z luuem 
rzymskim do świątyń Pańskich i prośmy 
gorąco Wszechmocnego, aby raczył po
wrócić zdrowie najwierniejszemu słudze 
swemu, wielkiemu papieżowi i najlepsze
mu opiekunowi Kościoła i narodu polskie
go. „Deus conservet et yiyiflcet eurn!*

Wiedeńskie Koło polskie 
a Koło sejmowe.

l i s t ó w  6 . lipca.
W organizacyi naszej parlamentarnej mamy 

Koło polskie we Wiedniu a Kolo sejmowe 
w krają.

Jak  rok długi, słyszy się niemal codziennie
0 Kole polskiem we Wiedniu — o istnieniu zaś 
sejmowego Koła polskiego w kraju dowiadujemy 
się co najwyżej raz na rok, w czasie, gdy sejm 
jest zebrany.

Każde zastępstwo może tylko wówczas li
czyć na powodzenie, gdy zastępujący ma niezbite 
przekonanie, iż działa po myśli i woli zastąpione
go, ile że tylko wówczas może mieć tę dalszą 
pewność, że jego działanie dobrze będzie przez 
pełnomocodawcę przyjęte i ocenione.

Wadą działalności parlamentarnej naszego 
K oła we Wiedniu jest to, ie  ma ono bardzo 
rzadko kiedy styczność z sejmowem Kołem 
w kraju a posłowie nasi do Rady państwa uni
kają kontaktu z wyborcami swoimi i dopiero tuż 
przed nowymi 'wyborami słyszymy sprawozdania 
poselskie, które są rodzajem usprawiedliwiać się 
z tego, co zaniedbano lub przeprowadzić się nie 
dało a podnoszeniem do wielkiego znaczenia tego, 
co się uzyskało. Tego rodzaju dorywcze, już nie
mal w czasie akcyi wyborczej odbywane sejmiki 
relacyjne ograniczać się muszą jedynie do reje
strowania faktów, brak zaś wprost fizycznej mo
żności, czy to rozwinięcia szerszych myśli poli
tycznych, czy też choćby wysondo • ania, o ile 
działalność bądźto poszczególnego posła, bądźto 
całego Koła znajduje oddźwięk i zrozumienie 
wśród wyborców danego okręgu lub całego kraju
1 o ile społeczeństwo wynikami tej działalności 
przejąć się potrafi i w życie je wprowadzić zdoła. 
Zaniedbywanie kontaktu z wyborcami i z krajem 
oddziaływa też ujemnie i w drugim jeszcze kie

runka, a mianowicie osłabia stanowisko Koła 
w obec rządu, który rzadko kiedy widzi, że kraj 
stoi za Kołem i że jest w ścisłej łączności 
7. Kołem.

Koło polskie we. Wiedniu skutkiem lego 
braku kontaktu swych członkówo.z wyborcami, 
jak nie mniej nieregularnych a  zazwyczaj bardzo 
krótkich sesyj sejmowych i niezwoływania poza 
sejmem polskiego Koła sejmowego, znachodzi się 
też od czasu do cza su, co ma właśnie miejsce i 
w chwili obecnej, w sytuacyi, jakby poniekąd odo
sobnionej. Niejednokrotnie m a się wrażenie, jak
by Koło polskie we Wiedniu nie było z krajem 
złączone w pracy i dążeniach.

Ztąd też często rozdźwięk między krajem a 
Kołem i nawet centralny komitet wyborczy wi
dział się kilka razy zmuszonym, zwracać uwagę 
posłów na znaczenie i potrzebę sejmików rela
cyjnych. Jeśli atoli z rozmaitych, pomijamy kwe- 
styę, czy słusznych, czy też tylko pozornych przy
czyn, utrudniony jest częsty, bezpośredni kontakt 
posłów do parlamentu z wyborcami, — to s ta 
nowczo nic nie stoi na przeszkodzie, aby ów 
kontakt bodaj pośrednio był zastępywany przez 
stałe porozumiewanie się wiedeńskiego Koła pol
skiego z Kołem sejmowem.

Koło sejmowe, składające ai«j z posłów pol
skich, przez kraj wybranych, jest więc nieza
wodnie najlegalniejszą reprezentacyą kraju , jest 
dalej takim czynnikiem w organizacyi naszej na
rodowej, który ma prawo we wszystkich spra
wach kraj obchodzących, głos zabierać, czynnikiem, 
z którym wiedeńskie Koło polskie bezwarunkowo 
liczyć się musi, jeśli nie ma zaniknąć dobra tra- 
dycya, że jest ono delegacyą Kota sejmowego i 
musi być zarówno w sprawach polityczno-naro
dowościowych, jak  i ekonomicznych w zupełnej 
zgodzie z polską reprezentacyą sejmu.

Dzieje się wprawdzie, że w czasie sesyi 
sejmowej zbiera się Kolo sejmowe, zwykle tylko 
raz dla dopełnienia formalności wyboru komisyi- 
matki, a z wyjątkiem jedynych obrad nad spra
wą wrzesińską, tylko wówczas na chwilową po 
gadankę polityczną, gdy ku temu, jak w  osta
tnich latach doświadczyliśmy, da inicjatywę gor
liwy poseł dr. Rayski — ale i wówczas Koło 
sejmowe zwoływane jest dość dorywczo, najczę
ściej bez należytego przygotowania do powzięcia 
uchwał, względnie udzielenia wskazówek posłom 
do Rady państwa i obrady te noszą zazwyczaj 
niewłaściwą cechę, jakoby Koło sęjpsowe obo
wiązkowo miało robić K ołu polskiemu w W ie
dniu zarzuty a wiedeńskie Koło polskie musiało 
się bronić, czy oczyszczać z tych zarzutów.

Kończyły się też te obrady najczęściej tern, 
że posłowie do Rady państwa byli jakby z góry 
uprzedzeni, że chodzi nie o poważną dyskusyę 
polityczną, ale o krytykę ich działalności i wy
czerpywali też całe posiedzenie usprawiedliwia
niem swej działalności a rzecz najważniejsza tj. 
porozumienie się co do dróg na przyszłość, pozo
staw ała zupełnie na uboczu.

Każdy poseł sejmowy, jeżeli chce i ma 
spełnić w calem tego słowa znaczeniu swój obo
wiązek poselski, nie może być obojętny na dzia
łalność parlam entarną we Wiedniu. Obowiązkiem 
posła sejmowego jest też działalność parlam en
tarną we Wiedniu ni« tylko dokładnie znać, lecz 
także w ramach naszej organizacyi narodowej, 
a więc może w pierwsym rzędzie w Kole sejmo
wem wpływ swój na działalność wiedeńskiego 
Koła polskiego wywierać. Jeżeli tak jest, a nie 
ulega kwestyi, że tak być powinno, to rzecz ja 
sna, iż Koło sejmowe w dobrze zrozumianym in
teresie kraju, wiecej oznak życia dać musi.

Niewątpimy też, źs to większe życie Koła 
sejmowego powita wiedeńskie Koło polskie, poj
mując swe stanowisko, niezaprzecznie trudne, 
-z zadowoleniem.

Pragnąc więc obudzić Koło sejmowe do 
tego życia, jakie mieó powinno, zwracamy uwagę, 
że obecna chwila naszych stosunków politycznych 
wymaga tego, by Koło sejmowe, choć sejm nie 
jest zebrany, zwołane sostaio na naradę.

Zważywszy obecną sytuacyę polityczną 
w Austryi, zważywszy rezolucje, powzięte nieda
wno przez Koło polskie we Wiedniu, a to tak 
rezolucyę, uchwaloną na wniosek h r Wodzic- 
Liego, jako też rezolucyę, uchwaloną na wniosek dr. 
Starzyńskiego, sądzimy, że jeżeli naprzód sięgniemy 
wzrokiem i jeZeli sobie uprzytom niła/ wypadki, 
które w ostatnich czasach przed oczyma naszemi 
się przesunęły, to uważamy, że postępując prze
zornie, nie należy wyczekiwać a i  zwołania sejmu, 
ale już teraz powinien prezez Koła sejmowego 
zwołać je, aby nad sprawami aktualnemi wspól
nie z posłami do parlamentu się zastanowiło 
i uchwały wytyczne powzięło.

Członkowie K oła polskiego z chwilą odro
czenia parlam entu wyjechali z Wiednia, ale aro 
bota w iedeńska", kombinacye pozostały tam i roz
wijają się, Wskazanem więc byłoby, aby ta . ro
bota wiedeńska* czuła, że kraj nasz nie śpi.

swój wyjazd. K r ó l  w ł o s k i  zaś niezadługo wy
bierze się do  P a r y ż a ,  a wraz z nim wybiera 
się aż 150 deputowanych włoskich na festyby 
francuzkie, przeciw czemu prasa włoska ostro 
wystęruje. Zaszedł bowiem ten wypadek, że wła
śnie teraz parlament francuzki podwyższył cło 
od zboża włoskiego, i to nie na wniosek rządu, 
ale na wniosek od Izbj posłów.

Cort. della Sera dziwi się, że rząd fran
cuzki w tej sprawie okazał się takim słabym, 
i ubolewa, że czułe manifestacja przyjaźni żad
nych następstw praktycznych nie odnoszą. T ri- 
but a wskazuje, że zarządzenie owo bardzo nie
fortunnie zostało uchwalone w przeddzień wizyty 
króla w Paryżu. Wogóle ubolewa prasa włoska, 
że pomimo zadokumentowania nowej przyjaźni, 
coś takiego było możliwem i odgraża się repre- 
saliami na wyroby francuzkie.

Z bieżącej chwili.
L « U «  6  lipca.

Zatrważające już nie pogłoski masońskie, 
ale autentyczne wiadomości o s t a n i e  z d r o w i a  
O j c a  św . jak  napełniają smutkiem serca katoli
ków, tak też naprężają uwagę całego św iata polity
cznego. Komu poruczy Opatrzność ster nawy 
Piotrowej, jaki będzie program następcy takiego 
wielkiego Leona XIII? -■ są  to pytania dla ca/ego 
świata nieskończenie więcej ważne, niż osoba na 
stępoy na tronie lub prezydenturze, choćby naj
potężniejszego państwa. Wszystkie gabinety wy
tężą wszelkie siły swoje, aby wpłynąć na wybór 
nowego papieża po swojej myśli, ale wszystkie 
te zabiegi przemoże wpływ potęgi wszechmo
cnej, wszechmądrej, wszechmiłościwej — Ducha 
świętego.

Dzisiaj przybywa presydent L o  u b e  t d o  
A n g l i i .  Parę dui tem a król Edward, mając u 
siebie słynnego malarza francuskiego. Bonnata na 
obiedzie, powiedział. -Oboe^ysz pan, prezydent 
twój znajdzie u nas przyjęcie, jak  żaden przed 
nim naczelnik obcego państwa*. Według tego też 
ułożone zostały wszystkie szczegóły pobytu Lou- 
beta w Anglii, począwszy od wylądowania w Do- 
ver, gdzie go powita brat króla, ks. Connaught i 
to w umyślnie zbudowanym pawilonie królew
skim, aż do czwartku, kiedy to podobno sam 
król ma gościa odprowadzić do okrętu.

Loubetowi towarzyszy minister spraw zagr., 
Delcasse. Domyślni politycy spisali już cały rejestr 
spraw bardzo ważnych, które podczas gościny 
francuskiej mają ułożyć Lansdowne i Deleasse, 
tymczasem program przyjęcia jest jakby umyślnie 
tak obfity i — nużący, że do jakowych układów 
ani chwili nie starczy. Wizyty Edwarda w Pa
ryżu a Loubeta w Londynie nie zdołają nawet 
zatrzeć pamięci Faszody na zawsze. Jest wielu 
polityków francuskich, którym już się sprzy
krzyło przymierze z Rosyą, a raczej niewolnictwo 
republiki; olbrzymierni złotemi literami wypisują 
oni korzyści kordyalnego z  Anglią porozumienia. 
Ale wyrwać się z pod k ru ta  republika nie 
zdoła.

Zamiast myśleń o konszachtach z Anglią 
przeciw caratowi, p. Delcasse zapewne przez 
cały czas pobytu swego w Anglii będzie wyglą
da! ku A z y i w s c h o d n i e j ,  gdzie się po
dobno na ważne dla Rosyi, a więc i Francyi 
zanosi za wikłania, Naprzekor z Petersburga minister 
wojny Kuropatkin skrócił swój pobyt w W łady- 
wostoku.

C a r nie uda się tego roku do R z y m u .  
We włoskich sferach rządowych spodziewano się 
go na październik. Tymczasem dzisiaj słychać na 
pewne, że „lekarze* poradzili carowi, aby przez 
pół roku mniej się zajmywał sprawam i państwo- 
wemi i czas ten w Liwadyi przepędził. Dlatego 
car aż do kwietnia przyszłego roku odroczył 
swoją wizytę w Rzymie.

Z końcem października miał także L o u b e t  
przybyć do  R z y m u ,  ale według półurzędowych 
doniesień włoskich, także do kwietnia odłożył

P o m s ż  4 lipca.
Wynik wyborów w całych Niemczech wy

kazał bardzo znaczny przyrost partyi socjalisty
cznej. Zyskali mandaty kosztem wszystkich in
nych stronnictw, a najwięcej kosztem partyj libe
ralnych. We wszystkich wielkich miastach, w 
całej Saksonii, gdzie panuje największa zacie
kłość przeciw katolikom i gdzie Kośoiół katolicki 
najmocniej jest szrępowany, przeszli, z wyjątkiem 
jednego okręgu, sami socyalui-demokraci.

Bardzo wiele mandatów stracili agraryusze, 
zwolennicy cel wygórowanych. Ich przywódcy 
wcale nie weszli do parlamentu, co rządowi bę
dzie na rękę bo agraryusze żądali ceł wygóro
wanych dla produktów rolniczych, bez względu 
na inne gałęzie produkcji krajowej, utrudniali 
bardzo przyjście do skutku i przyjęcie ceł roz
sądnych, mogących być przez rząd i większość 
akceptowanemi.

Wobec ogromnej siły socjalnych demokra 
Łów, rozporządzających obecnie 81 m andatami 
(centrum ma 99 a 5 Welfami, którzy z niem 
idą, więc razem 104) — nasuwa się pytanie, 
czy wedle zwyczajów parlam entarnych nie będą 
pretendować, aby przynajmniej pierwszy wice
marszałek byt z pomięazy nich wybrany. Będzie 
to ważną kwestyą zaraz prz) pierwszem posie
dzeniu parlamentu.

Centrum będzie jak i w przeszłym składzie 
partyą decydującą, pod czem nie trzeba jednak 
rozumieć partyi rządzącej. W niektórych kwe- 
styach idzie centrum razem z konserwatystami 
i m ając część narodowo-liberelnych za sobą, 
może — jak  było w sprawie ceł — przeważać 
i tym sposobem utworzyć pozytywną większość. 
Równie! przeciw zbyt daleko idącym zachcian
kom, czy to powiększenia floty i nadmiernych 
ciężarów na armię przez rząd lub konserwaty
stów, może Centrum łatwo utworzyć z liberałami 
i socjalistam i silną partyę obronną. W takich 
warunkach możcaby sądzić, że Centrum będzie 
mogło wytargować na rządzie wszystko, co by 
chciało, np. w sprawie szkolnictwa i innych. 
Ale Centrum trzyma się postanowionej przez śp. 
W indhorsta tak ty k i: ńie robi handlów polity
cznych. W indhorst postawił zasadę, że Centrum 
głosuje za tern, co dla państwa dobre i potrze
bne, a występuje przeciw każde, propozycji, któ
rą  uważa za szkodliwą, bez względu na to, czy 
rząd jest dla stałego zawsze programu centrowe
go przychylnym lub nie.

Polskie dzienniki nieraz powtarzają, że 
Centrum nie dość energicznie nas popiera, że 
powinno postawić na ostrzu noża np. naukę re- 
ligii w ojczystjm  języku i jeżeli rząd tego nie 
da, odmówić podatków na wojsko itp. Byłoby to 
przeciwne powyższej zasadzie i nie możemy żą 
dać od Centrum, aby robiło to dla nas, czego z 
zasady nigdy nie robi d k  siebie.

Stosunek berlińskiego K oła polskiego do 
Centrum jest dla przyszłej Kadencji ważną kwe

styą. Nie nas Centrum potrzebuje, ale dużo wię
cej my potrzebujemy poparcia silnego stronnictwa 
katolickiego. Bez niego mógłby rząd przeprowa
dzić i wyjątkowe prawa przeciw Polakom, jak 
tego życzą sobie hakatyści, a co świeża nroszura 
as&esora Herz. bez ogródki proponuje. Prawda, 
że przy ostatnich wyborach katolicy-Niemcy szli 
przeciw nam w wielkiej części, ale trzeba przy
znać, źe basie : precz z Centrum — na Slązku 
górnym, a jeszcze oardziej nasze głosowanie na 
Polaka w trzech okręgach Nadreńskich, przez co 
Centrum utraciło trzy mandaty, które się naro- 
dowo-liberalnym dostaiy, mogło rozdrażnić, roz
goryczyć tutejszych katolików, do których nadto 
i rząd w imieniu wierności państwowej i haka- 
tyśoi w imieniu niemieckiego patryotyzmu gorąco 
apelowali. Zupełnego aliansu z Centrum nigdy 
i dawniej nie było i być nie mogło, bo nasze 
Koło polskie nie może i nie powinno swej nie
zależności się wyrzec, ale był pewien stosunek 
przyjaźni. W sprawach katolickicb Koło polskie 
szło z Centrum. W  naszych zaś sprawach bro
niło nas Centrum od gwałtów 1 niesprawiedliwo
ści. Ten stosunek byłby i teraz dla obu stron 
dobry i bardzo możliwy, pomimo drażliwości 
i zaszłych nieporozumień.

Jakie zajmą stanowisko nowi posłowie ze 
Slązka górnego? Koło polskie zawsze za prawną 
podstawę swego działania ma traktaty wiedeń
skie i zaprzysiężenia królów pruskich. Slązk inne 
ma położenie. Dawniej, kiedy śp. książę Edmund 
Radziwiłł posłował ze Slązka, należał do Cen- 
rum a hospitował do Kola polskiego; w Cen
trum popierał nieraz bardzo skutecznie nasze 
interesy i był znakomitym łącznikiem dla oby
dwóch stronnictw. Czy takie stanowisko i dzisiaj 
nie dałoby się utrzymać i nie byłoby politycznie 
najodpowiedniejszem ?

Centrum nie ma obowiązku solidarności jak 
nasze Koło. Slązcy Polacy mogliby więc z Ko
łem głosować a mogliby wptyw na Centrum w 
naszych sprawach wywierać. Ale zdaje się, że 
temu będą się w imię „idei* sprzeciwiać elemen
ty ludowe i elementy wszecnpolskie. K.

Skład nowego parlamentu niemieckiego jest 
następojąoy :

obecnie dotąd imiana
konserwatyści 52 52 0

wolnokonserwatyści 19 2 0 — 1

antysemici 9 1 2 - 8

centrom 10O 1 0 1 - 1

liberałowie 52 58 - 1
lud. wolnom. 2 1 28 - 7
sjedn, wolnom. 1 0 15 —5
niem. part, woln. 6 7 - 1
socyaliśoi 8 1 58 -J-28
•wiązek ziem. 2 6 —4
baw. związek chłopów 5 5 0

Polacy 16 14
+ 2Wolfowie 5 8

alzatozycy 9 1 0 - 1
dzicy 1 0 8 + 2

Obrazki z prasy ruskiej.
^ f i w e b o d s ^ .

(II.) W artykule pt..* „Do polskiego Rzymu i* pi
sze Swoboda : „Polska hakata organizuje wycieczkę 
z Buczackiego do K rakowa. Udało się jej zebrać 
do 500 uczestników, przeważnie Rusinów. Rzuca 
to złe światło na Buczackie, skoro taka wielka 
ilość łasych na okazje. W  artyku le; „Za pienią
dze na wiec* czytamy, że w Rawie pankowie ze 
swoimi Księżami werbowali lud na wiec narodo
wy, że kto będzie na wiecu, dostanie zapłatę za 
furę, a  kto przyjdzie piechotą, ten dostanie po
dwójną zapłatę (?) Ale lud coś niedowierzająco 
spoglądał na ten werbunek, a nawet jeden dru
giemu szeptał na u ch o : nie idż bracie, bo lachy 
wpiszą cię dc powstania (1?) (nb. podobne brednie 
szerzą także Hajdamaki'.

W artykule w nr 19 „Rucb oświaty w Zba- 
raskiem* tak pisze Swoboda.
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Brandenburg
(raina słowiańskich mogił.

Powieść hUdorycaaa.

(Ciąg dzłazy. — Zobacz nr. 151.)

— Co to ?
— Bernard się cola, lutycy złamali cesar 

skie szeregi.

—  Niebora tryumfuje...
W pierwszej chwili margrafowie byli

górą.

—  Teraz uchodzą ze zdobytych stanowisk
— Co widzę ? !
— Biją okropnie biją...
— Klęska cesarza!!
— Ustępują 1 1

— Tył podają ! I
— Rozsypka I !
— Hańba 1 !
— Broni się Dietrich resztkami s i ł !!
Do Mieszka leci zdyszany goniec od m ar

grafów. Prosi księcia, aby bezzwłocznie na pogan

biorą
trzeci.

górę. Za chwilęuderzył, bo wojska ich 
przybiegł goniec drugi i

— Ratuj nas!
— Klęska!!
— Giniemy! 1
— jesteś przyjacielem cesarza i państwa 

rzymskiego 1

— Mieszku! Ratuj chrześcijaństwo! 1 — wo
łał z płaczem biskup, towarzyszący Mieszkowi.

Mieszko zacisnął zęby, stał głuchy i niemy.
Gońcowie cesarscy z rozpaczą na Mieszka 

patrzą, z podziwu wyjść nie mogą, Dietricha o 
wahaniu się Mieszkowem zawiadamiają, jeszcze 
raz wodza polskiego zaklinają, szaleństwo się 
ich głowy czepia... do córki DietrichoweJ Ody 
biegną, która z mężem Mieszkiem nad Hawelę 
przyciągła i w chacie chłopsKiej przy wojsku za
mieszkała.

Ale Oda, dowiedziawszy się o co prośbę za
nieść mają, postów za drzwi wyrzucić kazała.

Czcibor, zwycięzca z pod Cydyny, choć mąż 
dzielny i rycerz nieustraszony, pieśń gęślarzy 
jednak nad wojnę przenoszący, z lirnikami czułe 
pieśni układać i marzyć ich pieśnią nawykły, 
przystąpił blady ze zdziwienia do b rata  swojego.

— Na pomoc cesarzowi przybyłeś ? 1
— Na pomoc.
— Co zamierzasz czynić ?

— Nic — rzekł sucho Mieszko.
— Co mówisz? Nic? Na rzeź obojętnie 

patrzysz ?
— Obojętnie patrzę — rzekł — jak echo 

polski wódz.
— Pocoś tu zatem przybył? P oco?!
— Niezwykłem się z mych zamiarów spo

wiadać.
— Jaki cel był twej wyprawy ?
Rozchyliły się śmiechem Mieszkowe usta

i rzek ły :
— Moja w tern głowa nie twoja.
— Słuchaj Mieszki I... Słuchaj... tyś zawarł 

z cesarzem przymierze... czy tak ?...
— Tak.
— I  nie dotrzymasz zobowiązań?
Mieszko iskrzącem % gniewu oczami spoj

rzał na brata.
— Czciborze — zapytał — a czy oni zobo

wiązań wobec nas kiedy dotrzymują?
— Nigdy.
— Wierni są trak ta tom ?
— Łamią je bezczelnie. Krzywo przysiądz 

każdej chwili gotowi.
— I  ty — zawołał Mieszko — każesz mi 

iść z cesarzem przeciw braci?
— Tak jest — krzyknął z zapałem Czoibor. 

— Cnota — wołał gęślarz — żyje i istnieje dla

siebie samej. Cnota każe węża wrócić do życia 
ciepłem własnej piersi, Diech ten wąż ukąsi do
broczyńcę i jadem go zarazi. Bo cnota sama dla 
siebie jest już zapłatą za cnotę. Sercem trzeba 
zapłacić mordercy z ł  mord, dobrem zapłacić z a  

złe, chlebem za kamień. Jako w pieśni naszego 
ludu lirnicy śpiewają, że...

— Ha, ha, ba i — zaśmiał się Mieszko.
— Śmiejesz się?
— Bo ty, bracie, teraz z gęślarzam i pieśni 

snujesz. Jam  nie lirnik, jeno żołnierz.
Nowe poselstwo do Mieszka leci. Przybiegł go

niec cesarza i ksiądz z Rzymu.
— W ybaw nas! — woła na klęczkach 

goniec.
— Królu, ratuj chrześcijaństwo I —  płacze 

ksiądz z Rzymu
W oczach Mieszka błysnął gniew.
— Chrześcijaństwo ratow ać?H Dobrze I!
Zwrócił się Mieszko do szeregów konnicy.
— Hej I ! H ola! 1 Bywajno tu , Her

manie I !
Przypadł rycerz cesarski, służący u Mieszka 

na żołdzie.
— Na twe rozkazy jestem, panie.
— O czem to mówili radcy cesarscy, chrze

ścijanie na dworze oesarza w W eronie?

— Mówili, panie, że gdy się z Lutykami za
łatwią, Polskę w proch zetrą

— Hej!! H olaII Chodźno tu, ZygfrydzieII
Przyleciał żołdak niemiecki, płatny przez

Mieszka.
— Co mówił cesarz Otton w Kolonii przed 

wyjazdem do Włoch ?!
— Na własne usiy  słyszałem słowa, że gdy 

uporają się z poganam i, miasta polskie 
spalą, a chłopstwo jak bydło pognają w niewolę.

— Si rszeliście ?! 1 — krzyknął Mieszko.
Cisza zapanowała w otoczenie księcia.
— J a  mam ratow ać chrześcijaństwo po to, 

aby toż chrześcijaństwo kraj mój potem rozdra
pało?! 11 Ja  oram ratow ać... Ja  mam jarzmo 
strugać na moj kark Tl Ja  mam kuć własne 
okowy?! Krajać dąb na moją trum nę? Ha, ha, 
ha, h a !! — śmiał się Mieszko i brał się za 
boki, nie mogąr się ustatkować w okropnym 
śmiechu. Koń jakby odczuwał śmiech Mieszkowy, 
taczał się, szarpany uzdą, latającą w ręku 
pana.

(Oiąg dalazy nastąpi.)
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„Z początkiem tego roku powstał niebywały 
ruch oświaty w powiecie. Ogniskami jego stały 
się czytelnie, do których naród począł się garnąć. 
Podupadłe czytelnie powstały na nowo, tam, gdzie 
ich nie było, powstały nowe, a jest nadzieja, że 
ten zapał nie ustanie, dopóki w każdej wsi, gdzie 
jest choć troszkę Rusinów, nie powstanie czytelnia, 
w którejby się skupiało ich duchowe życie."

„To, że nas* (ruski) naród poczuł taką po
trzebę oświaty i poznał znaczenie czytelń, spra
wiła Kozłowszczyzna, która w naszym powiecie 
między Polakami i Rusinami rozigrała się na 
wszystkie sposoby. Agitacye za polską mową, za 
„kościółkami" i inne mi polskiemi, patryotycznemi 
świętośoiami, różne projekty samopomocy, jak 
lasy, sklepiki, kółka rolnicze itp. podjęte na wiecu, 
podjęte polskimi pankami, księżami, nauczy
cielstwem, dworskimi oficyaliatami i wszytkiemi sło
jam i polskiego społeczeństwa mełły językami 
i rozgorączkowywały umysły całej tej patryo- 
tycznej hałastry. Gorączka ta ogarnęła i urzędni 
ków i innych, i zachwyciła w swój kołowrot 
chłopów łać. obrz., których patryoci odrazu 
chcieli przetopić na Polaków. Powstały różne 
komitety, urządzano uroczyste obchody powstań
cze, a na nabożeństwach za powstańców, koło 
mogił, naszpilowanych gwerami, szablami i kosa
mi, paradowali w szpalerach nowo sfabrykowani 
polscy patryotyczni chłopi. Polscy patryoci, za
chęceni korzyściami, odniesionemi nad polskim 
ludem, zebrali się razem z dworu, z plebanii, 
z kanceiaryi i z oficyn i założyli powiatowe To
warzystwo szkoły ludowej, ta rzucili się na wsie 
w demonstracyjnych jazdach po kilka wozów, 
pełnych patryotów, ratować polski lud od zru- 
szczenią, zakładając z hukiem ta szumem „czy
telnie. 8

A polscy chłopi, których ojcowie byli j e 
szcze Rusinami i oni sami tylko po rusku mó
wią naraz zaczadzili polskim patryotyzmem aw ła  
ściwie szowinizmem i choć już dziesiątki lat (sic! 
tylko dziesiątki lat) żyją z Rusinami, Daraz dali 
wiarę, że Ruaini ich wrogowie. I  dziwne 
dziwo I Wczoraj jeszcze najlepsi aąsiedzi, 
wczoraj jeszcze najlepsze pożycie sąsiedzkie, 
a naw et rodzinne, dziś między oboma chłopami 
zdołali zmienić w nieprzyjaźń i nieuawiść. H a
sło : „Puścić chłopa na chłopa" udało się wyśmie
nicie". ltd.

Z powiatu skałackiego, w korespondencyi 
z Chorostkowa, donosi Swoboda: „Polscy panowie 
i polscy księża zwołali się 1 2  maja ua naradę 
(wiec) do Skałatu, zwołali tam wieśniaków ru
skich łacinsk. obrz. i różne narady robili. Ażeby 
jakąś sztuczkę puścić między ludzi, namawiają, 
żeby chłopi pow. fkałackiego jechali oglądać sta
re  polskie miasto Kraków, gdzie są pochowani 
polscy królowie. Aby zaś jeszcze więcej dodać 
ochoty ludziom, puszczają bajkę, że Papież rzym
ski będzie wtedy w Krakowie. Szanowni bracia 
wieśniacy ruskiego i łacińskiego obrządku! papież 
nie był i nie będzie w Krakowie, itd. agituje 
przeciw jeżdzie do Krakowa". W końcu występuje 
przeciw jakiemuś (nazwiska nie podaje ani miejsca) 
ks. wikaremu, który zmusza ludzi do mówienia po 
polsku.

W korespondencyi z Samborskiego — wy
stępuje przeciw czytelni polskiej w Felsztynie i ks. 
Watnlewiczowi prob. tamtejszemu, i podaje 
obszerny opis otwarcia tamże ruskiej czytelni 
„Proświty" w dniu 3 maja.

KRONIKA.
Lwów, dnia 6 Lipca 1903

K a l e a S a n j a .
W torek  7 lipca Pulcheryi P . — <łr. kat. B oid. 

iw . Joana . — KaL ełow. K rasu oroda.
W schód słońca 4‘14, saohód 7-58.
Środa 8 lipca. E lżbiety  K r. — Gir. kat. Few ronyi. 

Kai. slow. Chwalimir...
W schód słońca 4 'ló , zachód 7-58.
Cs warte k 9 lipca. C yryla Bisk. —  Ot . kat. Da- 

wyda Ftes. — KaL ełow. Htraohota.
W schód słońca 4*16, saohód 7 58.

Do dsisiejsiego nninern dołączann Tygodnik 
mód i powieści dla Szan. prenumeratorów, którzy 
go abonnją.

—  Mianowania. Minister skarbu zamianował 
radcę rachnnk. w ministerstwie skarbu, Grzegorza 
Zabłockiego i radcę kraj. dyrekcyi skarbn we 
Lwowie, Aleks. Sciborskiego starszymi radcami ra
chunkowymi dla okręgu lwowskiej dyrekcyi rkarbu.

— Sejmik p086l8kl. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o zamieszczenie. Celem zdania 
sprawy z moich ozynności poselskich w radzie pań
stwa, zapraszam wyborców moich na sejmik rela
cyjny, który odbędzie się w Tarnopolu, w sali ra
dy powiatowej, w dniu 14 lipca o godzinie 3 po 
południa

Michał Garapich 
poseł do rady państwa.

K r o n i k a  l w o w s k a .

=  Powitania marszałka. Przez dwa dni osta
tnie przed gmach sejmowy bezustannie zajeżdżały 
dorożki, wożące nowe depntacye ciał rozmaitych, dą 
żące powitać nowego marszałka kraju. W sobotę 
w południe witało marszałka „Tow, gospodarskie" 
przez pp. Kozłowskiego, Brykczyńskiego i Viviena, 
oraz „Tow. kred. ziemskie" z panem Kraińskim na 
csele. Był również wiceprezydent kraj. dyr. skarbu 
p. Korytowski.

Wczoraj rano o godzinie 11 zjawiła się n mar
szałka kraju dapntaoya prezydentów sądów krajo
wych, apelaoya z wiceprezydentem p. Dylewskim, 
proknratorya państwa, reprezentowana przez pp. 
Woronieckiego i Hayderera.

Wczoraj w południe zaś weszła licznie repre
zentowana Rada miasta Lwowa z prezydyum na 
czele. Prezydent dr. Małachowski wyraził w prze
mówienia radość stolicy krajn, że hr. Badani po
nownie obejmuje rządy autonomiczne. W odpowie
dzi swojej marszałek zapewniał reprezentacyę, że 
mimo chwilowego oddalenia zawsze miasto Lwów w 
życzliwej zachowywał pamięci i na tej życzliwości 
gmina polegać może w przyszłości, że znajdzie go 
zawsze w każdej sprawie, gdy będzie chodziło o 
jakąkolwiek pomoc. Nawiązując do stosunków finan
sowych gminy — zachęcał, aby patrzyć zawsze na 
to, ażeby gospodarka gminna była oszczędną.

Następnie prezydent Izby handlowej i prze
mysłowej p. Piepes-Poratyńaki przedstawił mar- 
szalkowi depnt&cyę, w skład której, prócz niego 
wchodzili również pp. Gubrynowicz i sekretarz 
Izby dr. Stesłowioz |

Nadzwyczaj przychylnie powitał marszałek 
depntacyę Tow. pedagogicznego, którego zarząd 
(niektórzy członkowie przybyli z Przemyśla i Tar
nowa) przedstawił mu prezez Towarzystwa, dr. Ma
łachowski. Marszalek przyznał deputacyi, że wszel
kie słnszne żądania nauczycieli powinny byó 
nwględnione, omawiał z nią potem kwestyę eme
rytur wdowich i sprawę dochodzeń dyscyplinarnych, 
w których to sprawach nauczycielstwo Indowe do
maga się reformy.

Potem przedstawiła się marszałkowi deputa- 
eya akademii weterynaryjnej, złożona z rektora 
dra Szpilmana, oraz z pp. Królikowskiego i Gra

bowskiego — następnie zań w deputacyi „Kółka 
rolnicze" reprezentowali pp. Artnr Cielecki (pre
zes), ks. kanonik Biliński (wiceprezes), dr. Kul
czycki (dyrektor) i p. Adamski (kierownik biura). 
Z depntacyą tą marszałek dłuższy czas rozmawiał
0 pracach i zagadnieniach Kółek rolniczych, oraz 
przyrzekł przybyć na zjazd delegatów do Jasła, 
który odbywać się będzie w dniach 8  i 9 bm.

Ponadto zjawili się n marszałka osobno pp. 
Kom z prokuratoryi skarbu, Sawczak, inspektor 
przemysłowy p. Nawratil i bardzo wieln posłów. 
Osobno marszałek przyjął dyrektora teatru p. Pa
wlikowskiego.

=  Kolonie wakacyjne. Po oględzinach lekar
skich 180-cin kandydatek do kolonij, « których 
dla braku funduszów może byó przyjętyoh 6 0  a naj
wyżej 70, ośmielamy się przypomnieć prośbę wy
działu tow. kolonij, zwrócony do mieszkańoów wsi
1 miasteczek o przyjmowanie dziewcząt na czas 
wakacyj.

Na wsi zwłaszcza, gdzie dom jest zwykle 
większy, jedna osoba więcej nie sprawia prawie 
żadnej różnicy, dla biednego zaś dziecka, pozba
wionego często najkonieczniejszych warunków zdro
wia tj. powietrza i pożywienia, kilkutygodniowy 
pobyt na wsi jest prawdziwem dobrodziejstwem, 
wywierającem nieraz daleko idący wpływ na całą 
jego przyszłość. Jeszcze więc raz gorąco prosimy 
o jak najliczniejsze oferty pod adresem p. Maryi 
Tchorznickiej, Lwó .7 ul. Mickiewicza 24 lub p. Fe- 
licyi Węglewskiej, ul. Długosza 37.

=  IV Zlot Sokolstwa polskiego. Wydział 
Związku sokolego wystosował do Rady mi_sta 
Lwowa następujące pismo: Prześwietna R ado!
W  imieniu całego sokolstwa polskiego, umiejącego 
ocenić doniosłość pięknych wyników IV. Zlotu, 
odbytego we Lwowie w dniach 27—29 czerwca 
1903, czynimy niniejszem zadość obowiązkowi go
rącej, z głębi serca płynącej podzięki za wszystko, 
czem Prześwietna Rada przyczyniła się do urzą
dzenia i uświetnienia wspaniałej uroczystości so
kolej. Na ręce Prześwietnej Rady, jako Reprezen- 
tacyi miasta naszego, dziękujemy także sercem 
szczerem i przepełuionem radością wszystkim mie
szkańcom Lwowa za piękne i wspaniałe objawy 
prsyj&żni i życzliwości dla sokolstwa polskiego i 
gości przez nie zaproszonych. Ze szczególnym n a 
ciskiem i wdzięcznością podnosimy chętny i życzli
wy współndzi-ł tych wszystkich instytucyj. stowa
rzyszeń i osób, którym zawdzięczamy, że IV. Zlot 
nasz przemienił się w święto narodowe, dobrze i 
przezornie zorganizowane i świadczące o tern, że 
społeczeństwu polskie w każdym wypadku, w któ
rym rozchodzi się o danie wyrazu świadomości i 
dostojności narodowej, umie wystąpić łącznie, go
dnie i zgodnie i może liczyć na pomoo i poparcie 
czynników, narodowi naszemu życzliwych. Nie mo
żemy wreszcie puminąć milczeniem, że radością i 
damą napełniło nas czynne solidaryzowanie się 
z uroczystością naszą dzielnego dorostu sokolego, 
ukochanej młodzieży szkolnej, która samorzutnym 
współudziałem w straży obywatelskiej i przyłącze
niem się do pochodu sokolstwa złożyła piękny do 
wód zrozumienia i ukochania zasad, przyświecają
cych nam w służbie narodowej, Cześć i sława za
cnym, drogim, patryotyoznym przyjaciołom sokol
stwa t Czołem 1

=  Demonstrańye w teatrze. Już na piątko- 
wem przedstawienia „Doktora na raty" młodzież 
żydowska z party i syonistów zaległa wyższe miej
sca i ciągłemi sykaniami i innemi objawami nieza
dowolenia przeszkadzała przedstawieniu. Na sobo
tnie przedstawienia zaś przyszli z całym obmyśla
nym planem deiaonstracyi. W znacznie większej 
jeszcze liczbie zajęli galeryę i gotowali się obrzu
cić autorów zgniłemi jajami i podobnemi przed
miotami. Cały pierwszy akt zachowywali się spo
kojnie, a po skończenia jego grzuiącemi oklaskami 
próbowali autorów, względnie głównego z nieb, 
wywołać « a  scenę, aby dopełnić na nim niemile 
pachnącej zemsty. Ten jodnak, przeć uwając, co 
go czeka, nie pokazał się na Bcenie. Żydowska 
młodzież podniosła więc wielki hałas, który parter 
starał się przygłuszyć oklaskami. Policya przewi
dując demonstracyę, zarządziła w teatrze potrzebne 
środki ostrożności i 4 najbardziej hałasujących de
monstrantów wyprowadziła z teatru. Nie uspokoili 
się jednak żydzi i w ciągu dalszym przedtitawie- 
nia raz po raz sykaniem, okrzykami itd. starali się 
wywołać awanturę, widocznie dążąc do tego, aby 
przedstawienie przerwano. Policya jednak do tego 
nie dopuściła i postępując z całym taktem potra
fiła utrzymać porządek. Najbardziej hałaśliwych 
demonstrantów odprowadzono na inspekcyę policyj
ną, gdzie 9 z nich ukarano grzywnami od 2 do 
10 koron. Przedstawienie zaś dobiegło do końca 
wśród gorących co chwila oklasków publiczności.

Czy jednak ta sztnka „Doktor na raty" war
tą jest takiej reklamy, jaką poprzód urządzali jej 
współautoroTie, a obecnie młodzież ayonistyczna — 
to inne pytanie.

=  Żydowskie ekbCSfcy. W Zimnej Wodzie od
bywała się wozoraj wycieczka akademików żydow
skich. Owói kilkn z nich chodząc po lesie, natra
fiło na młody i mimo ostrzegającej tablicy, po
częli go tratować. Zobaozył to strażnik leśny i u- 
pomniał szkodników, którzy jednakże nie tylko nie 
posłuchali go, ale go pobili tak, że strażnik widział 
się zmuszonym aresztować jednego ze szkodników. 
Na to żydzi na hasło „odbić", rzucili się z laska
mi na strażnika, pobili go, aż strażnik dla własnej 
obrony dobył tasaka i zranił jednego z rozszala 
łych żydów. Widok krwi i krzyk zranionego za
alarmował wszystkich bawiących w Zimnej Wo
dzie żydów, którzy rzucili się na biednego stra
żnika z taką zajadłością, iż zdawało się, że go 
rozszarpią. W tej chwili jednemu z muzykantów 
wojskowych przyszedł do głowy pom ysł: Oto
krzyknął, że chłopi dla obrony strażnika poszli do 
wsi po kosy. Skutek b j ł  piorunujący. Wszyscy 
żydzi z całego lasn pędem uciekali i schronili się 
na peron kolejowy. Tu zabarykadowali się i wy
słali do Lwowa telegram o przysłanie hnzarów, 
bo ich chłopi mordują. Zamiast hazarów przybyło 
dwóch żandarmów, którzy stwierdzili, kto właści
wie ohciał mordować.

Takie ekscesy nie powinny jednak żydom 
ujść bezkarnie.

=  Sprawa budowy teatru ruskiego w prezy
dyum rady m. Lwowa. Depntacya komitetu budo
wy teatru ruskiego, mianowicie pp. członek W y
działu kraj. M. Glidziuk, kanonik Czapelski, prof. 
W. Szuchewycz, adwokaci dr. K . Lewicki, dr. S. 
Fedak i dr. E Oleśnicki — byli wczoraj n pre
zydenta dr. Małachowakiego i wiceprezydenta Mi- 
ohalskiego z prośbą o plac pod budowę teatrn, 
Dr. Oleśnicki oświadczył, iż Ru sini mają prawo 
domagania się od miasta tego placn. Obaj prezy
denci — jak podąje Diło — oświadczyli, że żąda
nie deputacyi jeet zupełnie słnszne, bo Rusinom na
leży się we Lwowie teatr własny i przyrzekli nie 
tylko nie stawiać temu żadnych przeszkód, ale 
przeciwnie popierać sprawiedliwe żądanie Rusinów 
w radzie miejskiej. Depntacya może mieć nadzieję 
korzystnego załatwienia swej prośby. Zapewnienie
0 przychylności obn prezydentów dla sprawy rn- 
skiego teatrn przyjęła depntacya z wdzięcznością 
do wiadomości. Go do wyborn miejsca pozostawio
no decysyę samym Rusinom. Dr. Małachowski
1 Michalski przyjęli na się obowiązek postarania 
się w radzie o większą snbwencyę, jaką miasto 
miałoby się przyczynić do bodowy teatrn ruskiego 
w kilka ratach rocznych.

=  Smtarć nlbZnaJORtoga.' W c z o ra j  O 7 rano 
zmarł nagle na placu Maryaokim nieznajomy męż
czyzna, prawdopodobnie z prowincyi przybyły. 
Zmarły mógł liczyć lat około 35, był szczupłej 
budowy, o twarzy pociągłej, pozapadanyr h policz
kach; nos pociągły, oczy borę, włosy ciemno blond, 
dość długie, łysina podłużna od przodn głowy aż 
do tyła. Znaleziono przy nim bilet polecający do 
dra Korczyńskiego w Szczawnicy, z którego się 
okazuje, że zmarły nazywał się Janusz. Znalezio
no też przy nim 1 0 2  koron.

=  Autentyczne ślady Czerwonego. W rowie 
przydrożnym między Bartatowem a Gródkiem zna
lazł dróżnik przy koszeniu trawy parę mankietów 
i za pośrednictwem obszaru dworskiego przesłał 
je do lwowskiej dyrekcyi policyi, gdzie stwierdzo
no, że mankiety te są własnością poszukiwanego 
t.k  gorliwie mordercy Oranżowej, Czerwonego. 
Przy jednym z mankietów znajdięje się spinka zu
pełnie taka sama, jaką znaleziono obok zwłok za
mordowanej Spinnerównej.

=  Wydawnictwo księgi adresowej m. Lwowa 
zwraca się ao pobieżności, oraz firm wszelkich ga.- 
łęzi tak w przemyśle i handlu z uprzejmą prośbą
0 łaskawe nadsyłanie ile możności rychle zmian 
adresów, jakie zaszły lnb zajdą w bieżącym rokn. 
Wiadomą bowiem rzeczą, że dokładność adresów 
w dzisiejszych czasach jest niezbędną i przynosi 
korzyści samym interesowanym. Redakcya wyda
wnictwa dołoży wszelkich starań w opracowaniu 
rocznika V III na rok 1904, aby nmożliwió i u- 
prościć wszelkie stosunki tak pod względem ko
mersy alnym, jakoteż ojobistym; mimo tc niewy
mownie wdzięczną będzie szan. publiczności za ła
skawą w tym kierunku pomoc. Adresy zamieszcza 
się bezpłatnie. Adres redakcyi księgi adresowej, 
Lwów ul. Grottgera 1. 8 .

K r w ń l k a  b n j o w a .

Ruch pociągów osobowych na części szlaka 
Mikuliczyn • Tartaróv,", linii Stanisławów-Koeroesme- 
zoe został podjęty aa nowo dnia 5 lipoa, przy 
przesiadaniu się podróżnych i przenoszenia poczty
1 pakunków przy pociągach nr. 8111, 3112, 3114 
i 3115. Pociągi nr. 3118 i 3116, jakoteż niedzielne 
i świąteczne pociągi 3117 i 3118 kursować będą 
tylko pomiędzy Stanisławowem a Miknlicsynem.

W Przemyślu odebrał sobie życie, topiąc się 
w studni, Kazimierz Bl«ier, słnehacz drugiego ro
kn łać. seminaryum duchownego. Powodem rozstrój 
nerwowy.

K r o n i k a  p o w u e e k n a .
8  Królowa Natalia opuściła Paryż i wyjechała 

na kilka miesięcy do Biarrita. Wiadomość ta 
obala wszelkie pogłoski o zamierzonej podróży kró
lowej Natalii do Serbii,

§ Odbudowa Campanlll. Architekci włosoy, 
którym powierzono kierownictwo nad robotami 
około odbudowy dzwonnicy ś-go Marka w Wenecyi, 
pp. Luea Beltrami i Gaetano Moretti, zrzekli się 
prowadzenia tych robót, skutkiem zatargu z mini- 
steryum oświaty. Ministerynm zażądało bowiem, 
aby Moretti porzneił posadę nauczyciela w szkole 
sztuk pięknych przy galeryi Brera w Medyolanie, 
nie chcąc, by jeden i ten sam człowiek zajmował 
dwa urzędy. Moretti na to żądanie przystać nie 
chciał i wolał porzucić stanowisko kierownika robót 
około odbudowy Campanili a przez solidarność 
uczynił to samo Beltrami. Fakt ten wywołał we 
Włuszech wielkie wrażenie, obaj architekci bowiem 
nohodzą za najlepszych znawców średniowieoz-

Iej sztuki budowlanej i trudno będzie znaleźć 
aetępców.

§  Niezwykle widowisko operowe. Znany 
wydawoa muzyczny w Medyolanie, Sonzognc, pro
jektuje widowisko operowe, które będzie jedyne 
w swoim rodzajn. Chce on wystawić operę Pon- 
ehielliego „Giococdę" na dziedzińcu pslacu dożów, 
w Weueuyi, gdzie rozegrywa się istotnie akt pierw 
szy. Sonzogno przesłał prośbę do ministerynm i nie 
wątpi, że pozwolenie uzyska.

§ Gwałty madyarskle. Jak  z Nitry donoszą, 
został deputowany słowacki, adwokat Jan W ala
szek za rzekome poduszczauie przeciw narodowi 
węgierskiemu, popełnione w mowie programowej 
przed wyborami, w pierwszej instancyi skazany, 
na trzy miesiące więzienia. Druga instaneya pod
wyższyła karę na rok więzienia i grzywnę 1 0 0 0  

koron. Gałem poduszcz&niem było to, iż w mowie 
owej podnosił przynależność swoją do narodu sło
wiańskiego, a nie do madyarskiego.

Zm arli.
Wczoraj o 2 popołudnia zmarł we Lwowie 

w 58 roku życia Z y g m u n t  G o r g o l e w s k i ,  
dyrektor lwowskiej szkoły przemysłowej, radca 
rządowy i kawaler orderu żelaznej korony I I I  kl. 
Sp. Z. Gorgolewski był jednym z najwybitniejszych 
architektów polskich. Stndya kończył w Niemczech, 
skąd też został powołany na kierownika tutejszej 
szkoły przemysłowej, którą też podniósł wysoko i 
wyrobił jej zaszczytne stanowisko wśród innych 
tego rodzajn szkół w Austryi. We Lwowie pozo
stawia po sobie trwały pomnik — gmach nowego 
teatrn, którego był twórcą. W mieście calem cie
szył się szozerem uznaniem dla swej wielkiej wie
dzy i powszechnym szacunkiem, Cześć jego pamię
ci I Pogrzeb odoębzie się jutro o 6  popołudniu z 
domu przy ulicy Słowackiego 8  na omentarz Ły- 
ozakowski.

&
Przecież coś:

Berta. Dlaczegoś ty taka szczęśliwa? Zarę
czyłaś się?

Stara pomna. Jeszcze nie! Ale odkryłam 
miejsce na tchadzkę — zachwycające!

Z e  z t o w a r z y s z e ń .
Wolne zgrom adzenie stow. poozmistrzów esspedy 

entów i ekspedytorów pooztuwyoh odbędzie się we Lwo
wie dnia 11  b, m. w hotelu W iktorya.

Stowarzyszenie pracowników kofekoyi damskiej im . 
św. Józefa R ynek 1. 40 nwiadamia panie, m ieszkające 
n a  wsi, że n a  żądanie może zaraz wysełaó panienki 
uzdolnione w kroju  i krawiecozyźnie.

G l o s y  p n b l l e z n o t f e l .
„Wydział Towarzystwa Dzieciątka Jezus" 

składa niniejszem serdeczne i gorące podziękowa
nia JW . Pana hr. Stanisławowi Siemieńskiemn sa 
hojny dar 2 .0 0 0  kor.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne,)

B a y n i  6  lipca. Z Palermo donoszą o nie
słychanych burdach, jakie tam wczoraj wypra
wiali majtkowie przybyłej tam eskadry angiel
skiej. Jakie tysiąc ich, otrzymawszy nrlop na 
wieczór, wpadło do miasta jak wściekłe szatany, 
rozbiegaj ąc się po restauracjach  i spelunkach. 
Wkrótce wszyscy się upili i zataczając się 
i wrzeszcząc przeciągali ulicami, dopuszczali się 
niesłychanych wybryków, nie chcieli płacić i na
padali ludność. W restaurac ji przybrzeżnej „Si- 
ren a“ czterechstu Anglików jadło i piło i wyda
lili się nie zapłaciwszy. Jedynie dzięki godnej 
podziwu roztropności mieszkańców nie przyszło 
Jo zajść smutnych.

B e r l i n  6  lipca. Jak  z Kielu donoszą, po 
odjaździe eskadry amerykańskiej okazało się, że 
stu pięciu majtków nie wróciło na pokład; za
pewne zdezertowali.

Lwowskie wyścigi konne.
W sobotę, przy niezwykle pięknej pogodzie, 

odbyły się 4 biegi i popisy w skakaniu przez 
przeszkody i w skoku w zwyż.

Nastąpiły potem biegi: Bieg sprzedażny o 
nagrodę Jockey-Glubu. Meta 1660 metr. Pierwsza 
przybyła „K alunia", hr Oskara Potockiego, dru
gą była „La Marquise" Ostaszewskiego, trzecią 
„Zawieja" h r. St. Siemieńskiegc, czwartym „Erb- 
prinz" rotm. Pongracza. Totalizator 10; 16.

Bieg z płotami maiden. Nagroda ofiarowa
na przez hr. Maryę Potocką. Meta około 2400 
m. Pierwszym był „Karambol" rotm. br. Wie- 
dersperga, drugim „Guń-go" Ostaszewskiego, 
trzecim „Suhogó" por. Kollera, czwartym „lar. 
Dollar" Bartoscha. Toteliz. 10: 89-

Bieg z przeszkodami zalugi lwowskiej. Meta 
4800 m. Zwyciężył „Laczi“ podpor. Marc. de 
Szabó, drugim był „At random" por, K . Hzwar- 
za, trzecią „Cooky" rotm. Calioa, czwartif „Glen- 
brook" por. Bambergera. Totaliz. 10 :50 .

Oficerski bieg z przeszkodami. Nagroda Jo
ckey Clubu dla Austryi. Meta 4000 m. Pierwszy 
przybył do mety „Biegunek" podpor. Hoffmana, 
drugim był „Lidictrip" por. Kollera, trzecim 
„Lassuk" podpor. Joly. Totaliz. 1 0 :1 4 .

Po ukończonych biegach nastąpił popis 
w skakaniu przez przeszkody i w skoku w zwyż 
o nagrodę honorową. W popisie tym wziął 
tylko udział rotm istrz 12 p. buz Artur 
Pongracz,

Wczoraj odbył się ostatni dzień wyścigów, 
którym sprzyjała również piękna pogoda. Na 
trybunach i w lożach zebrała się dość liczna 
publiczność. Na wyścigi przybyli między innym! 
także namiestnik hr. Potocki i wiceprezydent 
Korytowski z małżonkami. Namieztnik dokonał 
kiiku zdjęć fotograficznych.

I. Bieg. Hr. Alfreda Potockiego. Memoriał 
Handicap. Bieg płaski. Meta 1.600 metr. Pierwsza 
przybyła do mety „Kiekotka" Lr. Oskara Potoc
kiego, drugą była tego samego „Kalunia", trzecim 
„W aligóra", czwartym „W aćpan", obaj ze stajni 
hr. St. Siemieńskiego. Totalizator 10. 14.

II. Bieg dwulatków. Meta 1200 metr. Zwy
ciężył bardzo łatwo „Taąuin" hr. Oskara Po
tockiego, drugą była „Camelotte" p. K. Ostaszew
skiego. Totalizator 10: 11.

III. Bieg pocieszenia pieski. Handicap. Meta 
1200 metr. Pierwsza przybyła do mety b Wia
domość" hr. S- Siemieńskiego, drugą była „Do- 
boka“ hr. Oskara Potockiego, trzecim „Monitor" 
por. Kollera, czwartą „Pamacs" hr. O. Potockiego. 
Totalizator 10: 16.

IV. Nagroda rządowa. Bieg z płotami. Pa
nowie jeżdżą. Meta około 3200 metr. Zwyciężyła 
„Liszka" p. K. Ostaszewskiego, drugą była „Ich 
dulde" p. Mikołaja Gorzyckiego, trzecią „Rezeda 
II"  p. K. Ostaszewskiego, ostatnią „Gedrillon" 
por. Ed. Kollera. Totalizator 1 0 :1 8 .

V. Wielki lwowski bieg z przeszkodami. 
Panowie jeżdżą. Meta 600C metr. Pierwszy przy
był „Dreyfus II" p. K. Ostaszewskiego, drugim 
był „Na8znay" por. H. Hagelina, trzecim „Lidic
trip" p. Bartoscha. Totalizator 10 :1 8 .

W pierwazem okrążeniu przy bramie dru
giego płotu spadł z „Goń-go" por. Zborow ici; 
Wyszedł jednak bez szwanku.

VI. Pożegnalny bieg z płotami. Handicap. 
Panowie jeżdżą. Meta 2400 m e tr  Zwyciężyła „Ko
rona" hr. St. Siemieńskiego, drugą była „Kartal 
huga" por. H. Hagelina, trzecim „Suhogo" por. 
Kollera. czwartym „Budrys 111“ por. W, Zboro- 
wicza. Totalizator 1 0 :1 8 .

G l o u y  w y f i c l g o w e .
Trzeci dzień wyścigów więoej był ożywionym 

i ściągną! trochę więcej publiczności, ale bc też 
pogoda, ta tegoroczna przyjaciółka wyścigów, była 
cudowna. Najwięcej było oficerów, bo dnżo z ich 
kolegów brało czynny udział w wyścigach. Toalet 
pięknych takie było dożo i wielka panow&ła roz
maitość w barwach i fasonach.

I  tak gdy prawie wszystkie damy miały po
włóczyste snknie, nieraz z dłngiemi trenami, hr, 
Romanowa Potocka wystąpiła w eukni zupełnie 
okrągłej, całkiem bez trenu, z białego snkna. Na 
ciemnych włosach wyginała się wdzięcznie czer
wona pasterka.

H r .  Tyszkiewiczowa za to miaila bardzo powłó- 
ozystą toaletę z surowegt jedwabią, bogato przy
braną koronkami i śliczną posterkę liljową. Obie 
damy miały wielkie białe boa z piór na szyji.

Księżna Andrzejowi. Lnbomirska oyła w li
liowej snkni i fiołkowym kapeluszu z biąienu

Hr. Stanisławowa Siemieńska w prześlicznej 
sukni z czarnego i białego tiuli, z blado neibieskim 
paskiem.

Dnżo sukien było z białego mnln lnb barwnej 
krepy, nie brak też było i fuiarów, wogóle prze
ważały materye miękkie i powiewne Mnóstwo ko
ronek i haftów. Kapelusz najczęściej czarny do ko
lorowej snkni, a Kolorowy do b.ałej inb śern, ko
loru płótna niebielonego, bardzo obecnie modnego.

Dziwna niejednolitość panowała w strojach 
panów, co dziwnie odbijało od dam, które wszystkie 
były en grandę toilette. I  tak obok strojów wizy
towych, długich anglezów z cylindrami, można było 
widzieć białe kostynmy tennisowe z ogromnymi 
kapeluszami Panama. Te kapelnsze są podobno bar
dzo modne i można je było widzieć i przy ciem
nych spacerowych garniturach, ale nie pojmujemy, 
jak  człowiek z poczuciem estetyoznem może hołdo
wać tak niewolniczo moasie i włożyć podobny 
„łopnch" na głowę! Gzy może panowie obawiąją 
się opalić swą cerę obecnie? Te kapelusze na wsi 
nie rażą, lecz w mieście i do tego na wyścigach 
dają swym właścicielom wygląd plantatorów egzo
tycznych I

Po wyśoigach odbył się tradyoyonalny pod
wieczorek na placn powyst&wowym pod protekto
ratem ks. Andrzejowej Lubomirakiej na dochód 
„Dzieciątka Jezus". Przy dźwiękach muzyki zaja
dano lody, truskawki i inne owoc*., pito kawę 
mrożoną i herbatę, a piękne panie karotowały pa
nów dawnym, u nas przyjętym zwyczajem Dla
czego te żywe ozdoby stolików festynowych nie 
karotują nigdy kobiet tylko mężczyzn* A gdyby 
tak panowie chcieli się zrewanżować i objęli raz 
stoliki, ozyby też panie dały Bię tak pokornie łu
pić z monety, jak my to czynimy? Wartoby raz 
spróbować.

Nazajutrz w niedzielę po ostatnim dniu wy
ścigowym znowu odbył się w tym budynku pod
wieczorek festynu na doohód Związku Rodziciel
skiego pod protektoratem hr. Siemieńskiej. Karo- 
towano jak dnia poprsedniego z tem samem po
wodzeniem. Na plac powystawowy wylęgła cała 
dzieciarnia lwowska. Na trawnikach prawdziwie 
roiło się od dzieci, które zabawiały się w różne 
gry pod okiem nauczycieli i nauczycielek. Tyle 
było osób, a zwłaszcza dzieci, że czasami trndno 
się było przocisnąć. Dochód na ten sympatyczny cel 
masi być znaczny.

Na festynie zauważyliśmy i pana namiestni
ka z małżonką, którzy przybyli z wyńoigów. W y

ścigi były! bardziej ostatniego dnia ożywione niż 
poprzednioh. Trybuny były pełne. Dnżo eleganckich 
toalet.

Hr. Andrzejowa Potocka w sukni z białego 
sukna, hr. Romanowa Potocka w popielatej toale
cie i pasterce, nbranej różami. Hr. Tyszkiewiczo- 
wa w czarnej w białe, paski z przybraniem lilio- 
wem. Hr. Siemieńska w toalecie z surowego jedwa
biu. Hr. Czoanowaka w szkockie kraty granatowe 
z zielonem. Pani Korytowska w granatowej w 
białe pasy.

Bardzo też dużo było pięknych twarzy i szy
kownych postaci, ale na ogół powtarzamy, że za
miłowanie do wyścigów u nas maleje i że daleko 
jesteśmy za świetnością wyścigów lat ubiegłych, 
szczególnie zjazd obywatelstwa nie dopisai wcale 
tego roku. Mekor.
—  —  ~ -- -    -  -

Ruch artystyczno-literacki.
_ * P- Henryk Melcer opuszcza Lwów i przenosi 

się do Wiednia na profesora w tamtejszem kon- 
serwatoryum.

* P. Kazimier? Aipmsk1 ze Lwowa otrzymał 
w wiedeńskiej akademii sztuk pięknych, w klasie 
prof. Poohwalskiego, pierwszą nagrodę.

B e p e r ln a r  lw a w ik le io  t e a t r u  m ie jsk ie g o .
W e w torek ,D ruo iarz“, operetka Lehara.
W e irodę  „W esoła d v ó jk a“, operetka Ziehrera.
W  czw artek „W esoły inw alida", operetka Eyslera.
W  piątek  nie bądzie przedstaw ienie.
W  sobotą „Piękna z Nowego Y orku", operetka 

Kerkera.
M niedzielą „H alka", opera M oniuszk'.

Z  K R A K O W A .
(Teiafonea i poozląj.

— W sobotę, późnym wieczorem, w ulicy 
Floryańskiej, napadło dwóoh żołnierzy i  13 pp. i 
dwóch cywilnych n& p. Grabowskiego, urzędnika 
Tow. wzaj. ubezf., wracającego z matką i siostrą 
z opery. P. Grabowski strzelił 3 razy, jednego 
żołnierza zranił lekko w okolicę brzucha. Więcej 
nabojów p. Grabowski nie posiadał; teraz więc 
rzucili się na niego napastnicy i w ogrutny spo
sób go pobili. Wszystkich czterech aresztowano.

Leon XIII. umierający.
Telegramy, przynoszące tę smutną, okrutną 

wiadomość, podajemy w porządku, jak już od 
soboty wieczorem do Lwowa przychodziły, a z po
wodu niedzieli nie mogły być opublikowane.

R a j i a  5 lipca. Papież odbył w piątek 
przedpołudniem przechadzkę po ogrodzie, po po
łudniu przyjął pielgrzymkę węgierską, Wieczorem 
czuł się zmęczonym. W nocy objawiło się u pa
pieża silne omdlenie. Przyboczny lekarz, dr. Lap- 
poni przypędził noc w Watykanie.

B s y m  5 lipca. Ajencya Stefani donosi: 
Papież z rozpoczęciem się upałów żalił się, iż nie 
czuje się dobrze. Ponieważ dr. Lapponi przy
puszczał, że zmiana powietrza mogłaby przynieść 
polepszenie w stanie zdrowia, doradzał spacery 
w ogrodach watykańskich. Pomimo to siły nie 
przybywały. Po onegdajszem przyjęciu pielgrzym
ki węgierskiej objawiły się ozaaki osłabienia, a 
także trudności w oddychaniu. Noc przepędził 
papież niespokojnie, nie śpiąc. Dr. Lapponi prze
bywał w pokoju, sąsiadującym z papieskimi apar
tamentami.

W  sobotę rano osłabienie trwało dalej. 
wsLutek czego dr. Lapponi zdecydował się na 
zastosowanie środków podniecających, poczem 
papież spał do godziny w pół ao 1 2  przed po
łudniem i mógł po przebudzeniu się przyjąć tro
chę pokarmu, co jest oznaką, że stan jego nieco 
się polepszył. Dr. Lapponi odwieJził papieża zno
wu o godznie 8  wieczorem i stwierdził, że po
lepszenie trwa dalej. Wskutek tego Lapponi po
wrócił do swego mieszkania i spożył kolacyę 
w gronie rodziny, poczem jednak dla wszelkiej 
ostrożności powrócił do Watykanu, gdzie także i 
wczorajszą noc przepędził.

R u y m  5 lipca (godz. 10 min. 35 rano). 
Papież przepędził noc (z soboty na niedzielę) spo
kojnie. Stan zdrowia niezmieniony. O godzinie 
wpół do dziesiątej odbyło się konsilium dra 
Lapponiego i prof. Mazzoniego.

Rzym 5 lipca (godz. 11 min. 80 rano. 
Wydano następujący biuletyn: Dr. Lapponi, za
niepokojony o stan zdrowia papieża, odbył kon
silium z prof. Mazzonim, który potwierdsii jego 
dyagnozę (starcze stwardnienie płuca) i zatwier
dził dotychczasowy sposób leczenia. Ogólny stan 
papieża jest ze względu na podeszły wiek po
ważny, na razie jednak nie alarmujący.

Rzym 5 lipca (godz. 2 popoł.) Stan ogól
ny papieża daje powód dc bardzo poważnych 
obaw. Obok febry i znacznego osłabienia stw ier
dził dr. Lapponi zapalenie płuc wskutek zaziębie
nia, którego papież nabawił się w ogrodach wa
tykańskich. Dr. Lapponi obawia się katastrofy.

R z y m . 5 lipca (godz. 2 mib. 15 popoł.) 
Dr. Lapponi i prof. Mazzoni zbadali papieża sta
rannie; badanie trwało prawie pół godziny. W cza
sie konsultacji znajdowali się w przedpokoju do 
apartamentów papieskich major domus, najwyż
szy podkomorzy i inni dygnitarze papiescy.

Rano nie była jeszcze w Watykanie znaną 
wiadomodość o prawdziwym stanie papieża; ogło
szenie biuletynu wywołało powszechny smutek. 
Gwardye papieskie otrzymały rozkaz, aby były 
skonsygnowane. Prsedpołudniem odbyli kardyna
łowie Oreglia, di Piętro, Giotti, Mozenni i Ram- 
polla naradę. Członkowie ciała dyplomatycznego 
■dali się do Watykanu, aby dowiedzieć się o 
stanie zdrowia papieża.

B uyzm  5 lipca. (Godzina 8  m. 15 przed 
połud.) Około południa stan papieża się nieco po 
gorszył. Dr. Mazzoni oświadczył wobec reprezen
tanta aiencyi Stefaniego, że choroba papieże oka
zuje skłonność do rozszerzenia się, skutkiem cze
go stan jest poważny, aczkolwiek chwilowo nie 
alarmujący. Obaj lekarze zawiadomili bratanka 
papieża hr. Camillo Pecci i kardynała sekretarza 
staDU Rampollę o poważnym stanie zdrowia 
papieża.

Rzym 6  lipca. Godzina 7 m. 15 wieczór. 
Popołudniu nie wydano nocnego Diuletynu, wyj
dzie cn  dopiero o 8  m. 30.

Papież przyjął wczoraj i dziś rano św. ko
munię i wydał w zupełnym spokoju kilka osobi
stych zarządzeń ostatniej woli. Rozeszli się po
głoska, że papież wyraził życzenie, ażeby go za
opatrzono ostatnim Sakramentem.

BM jm z 5 lipca. Biuletyn wydany w nie
dzielę o godz. 8*30 wieczór opiewa: Osłabienie 
od rana trochę przybrało. Stan chorego płuca 
niezm ieniony; oddech dość przyspieszony i tro
chę osłabiony, ale nie znacznie. Tem peratura 
poniżej normalnej. Przytomność zupełnie jasna. 
Podpisani: Lapponi i Mazzoni.

Rzym 6  lipca (godzina 4 rano). W o z o 
r a j  o 8  mi n .  50 w i e c z ó r ,  p r z y j ą ł  p a 
p i e ż  o s t a t n i e  S a k r a m e n t  a. Namaszcze
nia olejami dokonał msgr. Pisseri, posiadający 
tytuł „zakrystyana pałacu apostolskiego", w asy- 
stencyi kilku kardynałów.
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Zanim papieża zaopatrzono ostatnimi S a
kramentami, na gorące prośby lekarzy Lapponiego 
i Mazzoniego, przyjął lekarstwa. Lekarze ośw.ad- 
czyli, że jeżeli papież będzie słuchał ich wskazó
wek i przyjmował lekarstwa, istnieje choć m ała 
nadzieja utrzymania go przy życia. Oba ogniska 
cnoroby w prawej części płuc, jak się zdaje, 
chwilowo są zlokaLzowane. Ze względu na po
ważny wiek, jest jeszcze słaba tylko nadzieja u- 
trzym ania papieża przy życiu, atoli sądzą, ze bez
pośrednio nie istnieje obawa katastrofy.

R s y w a  6  hpca. Dziennik Ossereatore Ro
mano donosi w nadzwyczajnem wydaniu o za
opatrzeniu papieża Sakramentami św., co nasię 
puje: Msgr Pis ser. z kaplicy paulińskiej przybył 
do łoza Ojca św. w towarzystwie 16 kardynałów 
Najwyższy podkomorzy trzymał stułę, którą p a 
pież ujął w ręce w chwili, gdy przyjniuwał ko
munię św. Mistrz ceromonii odczytał akt wiary. 
Papież zawołał donios.’yn> głosem: „Domine non 
sum dignusu, poczem w ród ogólnego porusze
n i  wszrfi kich obecnych podano Mu komunię 
ś v . Nhktorzy z obecnych płakali. Usłyszano też 
wyraźnie, jak papież jeszcze zrozumiałym, ale 
bardzo słabym głosem powiedział: „:urs culpa". 
Kardynałowie przystępywali następnie po kolei 
do papieża, całowali jego ręce a jeden z kardy
nałów, zwracając się do Ojca św. powiedział: 
Modlitwy, które my zasyłamy, uratują Ciebie, 
Ojcze święty. Ojciec św. Leon XIII. otworzy! 
z lekka oczy i odpowiedział: Przenoszę się do 
wieczności.

Papież do godz. 9 wieczór me otrzymał je
szcze wiatyku, ale prawdopodobnie będzie mu 
on udzielony jeszcze w ciągu nocy, ponieważ 
wszyscy obecni oświadczają, że stan papieża jest
0 wiele poważniejszy, aniżeli opiewa ostatni biu 
letyn. Stan Ojca św. zdaje się być beznadziejnym 
Trzy czwarte płuc są zaatakowane. Mimo tego 
nadzwyczajnego osłabienia papież przez część 
dnia siedział w fotelH i wobec księży Angelinie- 
go i Mazzoliniego czynił ostatnie zarządzenia. 
Mazzoliniemu papież o godz. 4 popołudniu dy
ktował długi list. Papież czynił to wszystko z zu
pełną przytomnością umysłu.

B i ) m  6  lipca. Dziennik Fraeasta donosi, 
że dr. Mazzoni wyrrził się wobec jednego z am
basadorów, iż stan zdrowia papieża pozostawia 
bardzo mało nadziei. Wobec innych miał się dr. 
Mazzoni wyrazić, że stan Ojca św. nie jest je
szcze beznadziejny, że wyjście nie jest niemożli
we, aczkolwiek nieprawdopodobne. Kardynał wi 
karyusz manifestem zarządził odprawienie dziś 
we wszystkich kościołach i kaplicach modłów
1 wystawienie przez godzinę Przenyśw . Sakra 
mentu za wyzdrowienie Ojca św.

Trybuna dowiaduje się od wysokiego dygni
tarza z Watykanu, że stan zdrowia papieża jest 
bardzo poważny i słabą tylko pozostawia na 
dzieję. Trybuna zaznacza, że w razie śmierci, 
wiadomość o niej będzm natychmiast opubliko 
wana. Nikt przecież nie ma w tern interesu, by 
ją  zatajać. Prezydent ministrów wydał zarządze
nia w celu utrzymania publicznego porządku na 
wypadek zgonu.

Messagero donosi, że m ajor domus i naj 
wyższy oodkomorzy otrzymali ustną misvę za
wiadomienia Ojca sw. o poważnym jego stanie. 
Lek a r ie  przyboczni powiadają, że papież może 
każdej chwili skończyć, jeżeli kongestya płne bę 
dzie przybierała. W przeciwnym razie będzie 
kilka dni żył. Dziennik zaznacza, że Rampolla 
nie zostanie papieżem, lecz Vanutelli, Goni, Svam- 
pa albo Sarto.

B i y m  6  lipca. (Dziś rano o godz 9 min. 30) 
wydano następujący biuletyn: „Mimo, iż Ojciec
św. przepędził noc prawie bezsennie, był mniej 
niespokojny, an :żeli poprzedniej nocy, co przy
pisać należy działaniu podanych mu lekarstw, 
digitalisu i kamfory. Objawy w płucach nie zmie
niły się. Papież kilka razy kaszlał i odpluwai. 
Odżywianie dotychczas zadowalające. Puls słaby 
ale nieustanny Tem peratura niŻBza od normalnej. 
Wogóle można powiedzieć, że stan nie polepszył 
się ale i nie pogorszył". -  Podpisali: D row ie: 
Lapponi i Mazzoni.

R n y w a  6  lipca. Topolo Romano donosi, że 
francuzki am basador przy Watykanie, Nisard, 
odbył wczoraj dwukrotnie konfereneye z kardy
nałem Rampollą. Powszechnie przypisują tej oko
liczności ważne znaczenie, gdyż po śmierci Piusa 
IX am basador trancuzki objąłby kierownictwo 
służby policyjnej w Watykanie.

Aieseagero donosi, że zapalenie płuc w cią
gu n o 3y rozszerzyło się także na lewe skrzyćło 
i ż j  katastrofy należy się każdej chwili obawiać.

Dzienniki donoszą, że papież podczas przyj 
mowania Komunii św. powiedział: „Mea culpa, 
mea maxima culpa", poczem trzykrotnie na znak 
pokory złożył ręce na piersiach. Następnie z ka 
idym  z Kardynałów wymienił po kilka słów. 
Silny organizm Ojca św. dotychczas stawia cho
robie podziwiania godny opór.

Ostatnie wiadomości.
Ctas pisze, że wiadomości o rozwiązaniu 

p r z e s i l e n i a  w A u s t r y i  — dotąd oczy wi 
ście jeszcze jednostrounem — potwierdzają 
wczystkie dzienniki. Na podstawie znanych szcz. 
gółów przy logicznem ich zestawieniu wynika, co 
następuje: Kilku członków gabinetu spowodowało 
dra Koerbera do wręczenia ogólnej dymisyi. Dr. 
Koerber, aby się utrzymać na stanowisku, musiał 
się starać, aby z motrwów dymisyi tylko jeden 
powód doszedł do ogólnej wiadomości. Gdyby się 
rozeszła wiadomość, że w całem przesileniu naj
ważniejszą rolę grały wewnętrzne trudności, bez 
silność parlamentu i powrót do § 14, wtedy po
waga rządu zostałaby na przyszłość zachwianą. 
Jeżeli więc cesarz zgodził się na przedsięwzięcie 
dalszych prób, celem uzdrowienia wewnętrznych 
stosunków, w duchu programu, przedłożonego 
przez dra Koerbera, to Koerber — jeżeli chce 
mieć widoki pomyślnego wyniku — musi uzyskać 
widoczny na zewnątrz aowod, że posiada zaufa
nie cesarza i że proćba o dymisyę nie wynikła 
z powodu niemocy parlamentu.

Dowód taki ma stauowić cesarcLie pismo 
odręczne, w którem mają być wymienione tylko 
te powody dymisyi, Które stoją w związku ze 
sprawami węgierskiemi. W  piśmie tem cesarz 
ma też uspokoić skrupuły Koerbera, Który jako 
obrońca dualizmu, sądzi, że przy ostatniej deoyzyi 
niedość został uwzględniony.

Atoli podobne pismo odręczne nie może zo
stać wydane bez porozumienia z rządem wę
gierskim i dlatego też nr. Khuen zos ał powołany 
do Wiednia, Jeżeli się uda dojść z nim do po
rozumienia, to przesilenie zostałoby w podany 
powyżej sposób zażegnane, a cesarz ,.jż  we wto
rek lub środę udałby się do Ischiu. W tym wy
padku Korber podjąłby na nowo rokowania z Cze
chami i Niemcami.

Czesi zredukowali już swe żądania do mi
nimum, od którego nie mogą odstąpić. Chodziło
by obecnie tylko o to, aby Niemcy dali swe 
przyzwolenie w duchu programu, ułożonego przez 
Kórb*ra. Jeżeli to  wogóle jest możiiwem, to 
chwila obecna jest do tego najkorzystniejszą.

Niemcy cenią wysoko Kórbera, a przez 
swój oprór narazili go na niebezpieczeństwo dy
misyi. Widząc to bliskie niebezpieczeństwo utraty 
ministra, poznali, cc by w nim stracili i dlatego 
prawdopodobnie będą obecnie skłonni ejsi do ofiar 
zj względu na osobę Kórbera.

Z powodu przerwy w ruchu tele
fonicznym dalszych wiadomwtei tele
fonicznych od naszego korespondenta 
s W iednia nie otrzymalUmy.

Rozmaitości.

Telepmy i telefoiiemaiy.
Sytuaeya na Węgrzech.

WiedeA 6  lipca Węgierski prezydent ga
binetu hr. Khuen-Hed .vary przybył wczoraj do 
Budapesztu o godz. 10 rano i był u cesarza na 
audyencyi, która trw ała prawie l ł/ j  godziny. Hr. 
Khuen zdał cesarzowi szczegółowe i wyczerpu
jące sprawozdanie o parlament irn< m położeniu 
na Węgrzech. Na tej audyencyi do pozytywnej 
deoyzyi jedna nie przyszło z tego powodu, że 
hr- Khuen wyczekuje uchwały stronnictwa nie
podległości, które na dziś wieczór zwołane zo
stało na klubowe posiedzenie.

Po audyencyi u cesarza udał się hr. KhueD- 
Hedervary do Koerbera, którego jednak nie za
stał. H r. K huen odjechał po południu do Buda
pesztu.

Macedonia
K o l w n i a  6  lipca. Roeln. Ztg. omawia 

w liście z Petersburga sytuacyę na Bałkanie i 
podnosi, że Butgarya myli się, jeżeli sądzi, że po 
skutecznej wojnie zabierze Macedonię. Macedonia 
w każdym razie nie zostanie wcielona do Buł- 
„ iryi : Rosya zdecydowana jest Bułgaryi nie 
popierać.

Petersburg 6  lipca. Dzienniki doma
gają się zmiany gabinetu w Bułgaryi, żądają po
wołania gabinetu, mającego za sobą większość 
narodu i sobrania.

Budapeszt 6  lipca. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie ludowe, urządzone przez socjali
stów, przy udziale 15.000 osób. Mówcy przema
wiali w bardzo gwałtownych słowach przeciw 
rządowi, oświadczyli, że będą słowem i czynem 
popierali przeciwników tego rządu. Wieczór 

dem onstrację przed pomieszkaniem 
Aresztowano 18 osób.

urządzono
Kossutha.

lo n b e t w Anglii.
Paryż 6  lipca. Prezydent Loubat wyjechał 

dziś w towarzystwie m inistra spraw  zagranicznych 
Delcasse’a do Anglii.

Si Osobliwy pojedynek. Według doniesienia 
Neto- York-Heralda , w Meksyku odbył się wielce 
osobliwy, jedyny chyba dotąd w swoim mdzajn 
pojedynek. Pożycie małżeńskie pp. Escobedc było 
takie złe, że oboje postanowili wiecznej niezgodzie 
połużyó koniec drogą pojedynku. Każde z nich 
uzbroiło się w rewolwer i strzelili jednocześni.: — 
żona ngodzona zosto ła w serce i padła trapem na 
miejsca, mąż zaś w głowę i żył jeszcze przez czas 
pewien, tak, ż t mógł wyjaśnić powód pojedynka.

Si Niema Kanałów na Marsie. Niemałego hałasn 
narobiło w swoim czasie odkrycie kanałów na 
Marsie. Tak przy najmniej nazwano sieć linij prostych, 
wyraźnie aarysowanych na powierzchni tej bliskiej 
ziemi planety, a odkrytych przez słynnego astro 
noma, bchia^a: ellego. Słusznie przypuszczani , że 
proste, geometryczne linie nie mogą być swo 
bodnym wytworom na ury, ale raczej wyraźnym 
śladem pracy inteligdntn\ ch istot, zamieszkują* y h 
Marsa. To pociągało za sobą przypuszczenie, że 
inne planety również są zamieszkałe, że nie 
jesteśmy odosobnieni na ziem*, w otchłaniach świata. 
Tymczasem znr.nj 8 .trudom angielski, Walter 
Mannder, robił wspólnie z pewnym pedagogiem 
doświadczenia, mające na celu wykazanie, że od
krycia Schiaparellego było złudzeniem optyoznem. 
W tym celn Mannder dał do przerysowania u- 
czniom gimnazyalnym dokładną map^ Marsa z 
głównymi zarysami mórz i lądów, ale bez zazna
czenia kanałów. Chłopcy rozmieszczeni byli w ró
żnych odległościach od wzoru, który był naryso
wany niD w grnbych : zdecydowanych konturach, 
ale w nielicznych i delikatnych liniach. Wynik 
tego doświadczenia był zdnmiewająoy. Jnż nie tak 
daleko od wzoru siedzący chłopcy naszkicowali w 
swoich rysunkach także proste linie, które były 
bardzo podobne do słynnych kanałów, zauważonych 
przez Schiaparellego i innych badaczy Marsa. 
Siedzący najbliżej i najdalej od wzorn nie nary
sowali kanałów wcale, gdyźr albo wiór widzieli 
snpelnie dokładnie, ałbo nie widzieli go wcale. 
Doświadczenie to powtórzono kilka razy i zawsze 
z tym samym skutkiem. Z tych badań Mannder 
wysnuł bardzo prosty wniosek, że odkrycie rzeko- 
myoh kanałów na Marsie było złudzeniem optyoz
nem Schiaparellego, złudzeniem znpełnie podobnem 
do tego, jakie spotkało chłopców w szkole. Mann* 
der zanwaźył, że chłopcy, którzy pojęcia nie mieli 
o istnienia jakichkolwiek kanałów na tej bliskiej 
nam planecie, mieli tendencyę, znpełnie mimowolną, 
połączenia wyraźniejszych punktów po brzegach 
móra ptustemi liniami. Oko Indzkie wogóle ma 
skłonność do łączenia w prostą geometryczną sieć 
takioh lini , których wyraźnie rozróżnió nie może. 
W londyńskiem towarzystwie astrouomicznem n a 
stąpiła z powodu tego zapatrywania Manndera 
ożywiona dyuknsya. Niektórzy rzeczoznawcy chcieli 
odjąó tym badaniom wszelkie cechy możności i 
wartości nankowej. In n i gorąco popierali Maunde- 
ra, a w ich liczbie jeden z najznakomitszych astro
nomów współczesnych, Newcomb, Który dowodził, 
że życie codzienne nasnwa mnóstwo podoonych 
złudzeń optycznych, jakie wykazał Maunder. W  ta
ki . sposób wiara w kanały na Marsie a zarazom 
w istnienie inteligentnych istuc ludzkich na tej 
planecie, zoBtaia silnie zachwianą.

Si Po siedmiu lataoh. Rzadki wypadek wykry
cia zbrodni, a przyr 'mniej wpadnięcia na trop 
zbrodniarza po opływie siedmin lat od wypadku, 
który nie budził żadnego podejrzenia, zdarzył się 
obeonie w Jałcie. Przed siedmiu właśnie laty fale 
morskie wyrzuc.lv na brzeg trupa młodej osoby. 
Lidyi H. Sprawa ta zroLiła senzacyę, gdyż de
natka należała do wyższy oh sfer rosyjskiego to
warzystwa i powszechnie była znaną wśród letni
ków, przebywających na arowych brzegach K ry- 
mn. Przypnszczanu wówczas samobójstwo i rychło 
się z tą  myślą oswojono, a to tem bardziej, że 
ciało Lidyi nie nosiło śladów żadnych obrażeń.

Niedawno judnak aresztowany za jakąś dro
bną kradzież pomywaoz hotelowy, począł robić 
przed sądem przeróżne wynurzenia i między inne- 
mi wyznał, że w. > ooś o powodach śmierci panny 
Lidyi H. Oto wedłng niego dorożki, ł, niejaki K., 
który woził ją  często na epaoer po wybrzeżu mo
rza, dopuści! się na niej gwałtn, a następnie, aby 
zatrzeć ślady swej zbrodni, wrzucił ją  do morza. 
Opierając się n„ tych zasnanioch hotelowego po- 
mywooza, władze wdrożyły natychmiast energiczne 
śledztwo.

i i  Wykopaliska, p . Józef Łuszczewski, inżynier 
prowadzący roboty irygacyjne na łąkach Witolda 
hr. Łosia, w majątkn Bonayi, w pow. zamojskim, 
znalazł rozmaite przedmioty z epoki btonzu, jak 
również młotki i siekierki krzemienne. W tej sa
mej miejscowości na wzgórza piaskowem znaleziono 
szosą Ai urn glinianych z zamierzchłej przeszłości. 
Po <zu- iwań w piasku dotychczas nie robiono. Być 
może, iż wzgórze to było niegdyś cmentarzyskiem.

Si Złota pleśń płodności. Wiadomo, że nasi 
„Młodzi" i Najmłodsi" są pełni entuzjazmu dla 
lwowskiego poety p. Leopolda Stafla. W ostatnim 
zeszycie Atenenm znajdujemy tedy następująca cha
rakterystykę jego talentu poetyckiego: „Talent je 
go to pyszny ptak Królewski; przesycony jasnością 
rozsłonecznionej polany życia, czasem zbaczą na 
wysokości, które spowija wilgotna, gęsta mgła — 
reflksya. Lecz ciasno mn i nieswojo w tej atmo
sferze, więc wraca ptak królewski na jasną polanę 
życia, a po drcdz,e ze skrzydeł opadają mn krople 
przywartej mgły i unoszą się w słońca, jako błę- 
kitno-zMy, zwiewny rozpar. Ma to swój odrębny, 
niewysłowiony nrok... A ponad wszystkiemi temi 
motywami dzwoni w tonie tym najendniej i naj- 
gómie] złota piośń płodność*. Z twórczej głębiny 
marzenia odgrywają się, wzlatuje i kołyszą jak 
obłoki, jasne widzenia sadów, okwitająeych o wio
śnie. Niesłychane baśnie, zrodzone w złotej duszy 
słońca i modlące się Kornie o święty end macie
rzyństwa. Umiłowanie kobiety i nmiłowanie natury, 
mądrość głęboka i pożądanie namiętne, pulsowanie 
krwi gorącej i rozgwar joków rodzącej ziemi, wy
bujały tam w jł kiś pierwotny, rozkoszny,' pieśnio
wy mit, którego każda strofa dzwoni, jak śpiew 
sko wronka

Jak się wam to podoba ?

Z  r y n k ś i t  to  r t r  o w y e t .
E l a n b  r o l n i c z y  w e  L w o w ie  dnia 6 lipoa- 

Ceny za KO kilogram ów looo Lwów. Walut*, koronowa 
Pszenica gotowa 7*40 do 7'50, pzzenief nowi 6’65 do 
6*90, żyto gotowe 5*80 do 5'90, na te rn  5*36 do-V50, 
owies obroczny got. 5J60 do fa-90, na  term . 4*50 do 4 76, 
jęczmień past. 4*76 do 6*—, jęczm ień brow »m y 5'— 
do 5 50, rzepak 9*50—10*—, rzepak nowy 9-60 do 
10" - ,  grnoh p a s te t ay  5'75 do 6*—, groch do gotowaniu 
7-50 do 9 00, w yka 4*50 do 4*75, bobik 4-65 do 4-80, 
hreozka 6*50 do 7*76, knknrndza nuw t 5'25 do 5.70, s ta n  
6 5C do 8'75, chmiel za 06 kilo —•— do —■—. koniczyna 
czeri/Oua —•— do —•—, biała —'— do — —, szwedzka 
—'— do —•—, tym otka —•— do —•—

Spirytus looo sa 50 lit. gotowy 18*20 do 18-80, 
p an ta . Tarnopol eskontyugontow y 1U'5G do 10'75.

Tendenoya słabsza, ceny wszelkich p.odnktów  
z w yjąts om sp iry tusu  u leg ły  alssaj iLiźoe

W ifedw żk dnia 6 lipoa. X  ir s  w kor. i po 00 
k lgr. N o to t.a ro : pssenica cisańska 8*25 do 8*70, żyto 
słow.oKie 6'80 do 6'95, jęczm ień morawski 6*60 do 7*75, 
kukurudza w ęgierska tł*6G do 8*75, owies w ęgierski 6 '— 
do o*20, rzepak 12*— do 12*50, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*—, olej rsipakow y na styoseń-kwieoień 
—•— do —*—.

Usposobienie nieim ienione.
S tan  pow ietrza: piękna.
WifadeZf* 6 lipoa. Oukior (spokojniej 20 86 do 

—'—. Na) .a galioyiska —*— do —■—. Spirytue 41-60.
BndapMkl dn. 6 lipca. K urs r koronach i p< 

60 klgr. Notowano pszenicę na październik 7T8 do 
7*19. żyto na paadsi irnik 6'07 do 6'08, owies na paź
dziernik 5*68 di 5*94, kuknm drs ud lipibo 680  do 6 36 
kukurudza na sierpień  6 84 do 6' 15, kukurudza na wrze
sień 6'S9 do 640, n r maj 1904 5'26 do 5*27, rsepsi. u* 
sierpie/ 1J*56 do 11*65.

O ferty na pszeu. ię : mierne.
Ohęd kupna: mierna.
U sposobienie: spok ijne.
b tan  pow ie trza : g ą n  co .

oska m. Lwowi 06*39, losy tureckie 122*00, m arki 117*80, 
rab ie  252*—.

B e r l in  d. 6 lipoa. Zam knięcie giełdy. Banknoty 
auscryaokie 86*30 (podług obliczenia procentowego), Spi
ry tu s  —•—, Aostryaokie k redyty  000*—, I/iso. Oomman- 
dit. OOU*—.

Frankfurt dn. 6 lipoa. Oie dn sagran iosna Au- 
stryackie K re d y ty  207*40, K olej państwowa 000*00, Alpi - 
ny —*—, Disuonto 186 26, L aura —*—

Paryż d. 6 lipoa. Zamknięcie giełdy. T rzy pro- 
uentowa rento 97*05. Mą*a 83*65.

LONT.
W iedeń dnia  6 lipca. K ursa giełdy wiedeusKiej 

Lozy . )  procentow e: A ustr. zakł. kr. z. obi. pr. z roku 
1890 8%  276*—, .  u str. zakł. kr. z. obL pr. z r. 1889 8°/0 
000*—, To w. żegL n a  D unaju  100 złr. 4% 270*00, Ure- 
gulow. D unaju  i  1880 100 złr. 5 Y0 275*00, W ęg. Banku 
hip po 100 złr. 4°/# 257*—, Pożyczka serb. prom. po 
t.OO fr 2% 86*00, Tureckie obL prem. kulej, po 400 £r 
122*76. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie L as :ia )  6 
złr. 18*70, Zakł. kredyt, d la h. i {>. po 100 kor. 488*— 
Olary 40 n r .  169 —, Pożyczka m. Insbi oka 20 złr. 82*—, 
Losy m. K rakowa 20 zł. 78*50, Pożyczka m. Lubiany 20, 
zł. 70*—, Dfen 40 ołr. 16»*—, Palffy 40 złr. 166*—, O zerw. 
krzyż, austr. tow. 10 złr. 34*53, Cserw. krzyża węg. tow. 
5 złr. 26*50, Losy fund. aro. Rudolfa lO złr. 68*—, Salina 
40 złr, 280*—, Pożyozka Salcburgska 20 złr. 80*—, Po
życzka St. Genois 40 złr. 250*—, Losy kom unalne m ia
s ta  W iednia z 1874 400*—.

Nadesłane
Zn tę rubrykę EndakoTa nić odf.owza

D z ia ł ekonomiczny.
fi Dostawy kolejowe. We Wiedniu otwarto 

oferty na dostawę 3 mosiow zwrotniczych, dla 
lokomotyw, dla stac ji Strzyłki i Sianki, powsta
jącej obecnie kolei Sambor-granica węgierska. 
Ofert było 18, a opiewąją one na następujące 
sumy: Firm a Bredta w Otynii 55.642 k., fabryka 
ZOptau 67.679 k., zarząd fabryk arc”Książęcych 
w Cieszynie 58,220 koron, W agner w Wiedniu 
63.94C k., M&rby, Bromowsky i Schulz w Pradze 
61.900 k., fabryka Skody w Pilznie 86.762 kor., 
fabryka Sanocka 52.886 kor., fabryka w Andritz 
73 440 k., Tow. akcyjne Simmering 74.130 kor., 
F an ta  w Pradze 74.260 k., Taw, akcyjne (Breit- 
feld i Danek) w Wiedniu 64.j50 k., firma Zie
leniewskich w Krakowie 61.Ib? k., zakłady Wit- 
kowickie 61.060 k.

fi Sekretaryat c. k. nprzyw. galio. akcyjnego 
Banka hipotecznego zawiadamia, i i  z dniem 30 
czerwoa 1903 wynooit stan 4 prc. listów hipotecz
nych 28,803.200 koi , 4 i pół prc. listów hipotecz
nych 99,228.000 kor., 6  prc. premiowanych listów 
hipotecznych 5,965.000 kor., łącznie 133,996.200 
koron, zaś stan asygnucyj kasowych 3.454.800 
koron.

Z  rynków pieniężnych.
W iedeń dn. 6 lipoa. (Tsl. „Gtazetj* Na:-'. 1( - 

wej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 po połud
niu. Akoye austr. zakł. kred. 669*75, w ęg. zakładu kred. 
731*00, A nglobanku 276*—, Unionbanku 524*—, Banku 
dla krajów  koronnych 411*— , B ankverem u 484*—, Bo- 
denorem tu 927 —, G Banku hipot. 587*—, kui . pań
stwowych 667*50, z o l '„i południowej 82*—, tram w aju A. 
— *— , B. — *— , kolei Rit Bnthal 412*— , kolei półn-wacj 
5400, kolai osemiuwieokiąj —*—, alpiny 56f —, Rima 
M uran ia  464*50, praskiego “tow ar' żel. 1625 —, fabryki 
broni 547 00, tnreokie tytoniowe 853 25, ob*ig. węg. u» 
demniz. 98*60, ren ta  majowa 100*85, ar..<tr. ren ta  koro
nowa 100*60 węg. ren ta  koronowa 99*30, 56-let. listy  tow. 
kredyt, ziemsk. 98*50, 4-procenu lis ty  banka krajowego 
98*76, ł 1/,-procent. Usty banku krajów 10? 25 4 -prooent. 
lis ty  banku hipotecznego 98*—, 4‘/,-proo. Usty ban^a  
hipotecznego le i*—, 9-procent. Usty banku hipoteosnego 

i 111*90, 4*procent. gaUo. obUg. propinao, 100*15, 4-proo. 
I ga li3. vu iyc-ka k raj. z r. 1898 99*80 1-procent, po iy-

W  Adm inistracji 
„ G A Z E T Y  N A R O D O W E J "

uliua K opernika L 7. — do nabyoia:
F. Sury*. „Fatalne wpływy" powieść

1  tom str. 144 
A  Halka  „Tatarkę* powieść

1 tom str. 96 . .
St- Graghntir. „Pan Wyręba* 

powieść 1  tom str. 182
J. 1. Kra»»eu>8ki. „Błazeństwo"

powieść 
2 tomy str. 408 

J . K. Zieliński. „Ofiary*1 powieść 
1  tom str. 253 

„ „Szkice*
1 tom str 253 

,  „Wspomnienia starego 
kawalera" powieść 

1  tom . .

-  60 h.

-  40 „

-  30 „

1 —

1  —

1  -

Z przesyłką pocztową 
cej za każdy tom.

1  80 h. 

o 2 0  halerzy wię-

KuncHluryb adwokatów

Dr. Wuncentego Bałabana i Dr. A. Kogla
przeniesiona 

na u .  ArauM w akiege 1. 8 parter.

O C H & °

o s T H m a m s .
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro
dzimego, za aa 

w dklbpaOu 
kopert i pa- 
piarów listo
wych wyrobu 
dowo założo
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 
wskiego ze 

Lwowa. Nie
którzy kupcy, zwłaszcza prowinoyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozr niLłych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiał. u swoich dostawców papiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją  w błąd, a wyrządzając piaomysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojcwski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są w yżej odbitą marki, oohr-nną, 
wszelkie więo wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „W yrób Krajowy“ nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadążycie, 
które publiczność powinna napiętroi *ać.

Gdyby powyższe ogłoś «aie nie położyło 
kresa dalszym naauaycium, zmnszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tycb kupców, którzy jt. opra
wiają.

81. W . fflem oJowiLi
pierwsza w krajn fabryl a  wyrobów > papierń

Przed pojedynkiem.
Obraz sceniczny w 1 akcie 

Id y  x Łosiów  P ileck ie )

(Oiąg dalszy.)

S c e n a  V.
(CI2 SAMI). We drzwiach ukazuje się Liza, stroj

na, z czarnem boa na szyi.)

FIRLEJ (spostrzegając Lizę, zrywa się). 
Lizał., to ty I ..

ZIZIO.
Mi rżenie czy jaw a?

LIZA.
Zrobiłam niespodziankę.

GUCIO.
To będzie zab aw a! 

FIRLEJ.
Nie ulękłaś się d-ogi — zimna, zawieruchy?!.. 

ZIZIO.
Pewno się otuliła w jakieś cieple puchy.

FRUS (zdejmuje jej boa z szyi).
I sam a jak  wąż gibka — wężem s.ę obwija 

LIZA.
Ostrożnie 1.. moje wtosy wyrywasz...

FRUS.
To szyja?

Taka giętka — śem myślał, że wężowa główka.

LIZA (zarzuca mu boa na szyję).
Mesz pan boa w nagrodę za uprzejme słówka.

(Do Firleja)
Wt fu Dankietujecie... widzę, że bezoirnie 
Pędzicie w starym  zamku godziny przyjemnie. 
Śpiew, — wiew oho!.. Dajcie kieuozek szam

p a n a ,
Bom strasznie umęczona — i w śniegu skąpana!

FIRLEJ.
Car — aueile folie !...

FRUS.
&kąd pani wiedziała,

Że się tu nasza paczka dziś zebrała.
LIZA.

Bo ja  wiem wszystko...
(siada na krześle i opiera nogi na stołka Firleja) 

I  wiedzą już w świecie,
Że ktoś przy tobie ubliżył kobiecie,
K tórą ty kochasz... że o rześc kobiety 
Jutro się bijesz tu na pistolety...

FIRLEJ.
Ależ to Dlotkal... romansik gotowy...
Ja tu przybyłem jedynie na Iowy,
Bo w kniei niedźwiedź pokazał się pono.

LIZA.
Ach fa rsa !... trudno, by w mieście wierzono 
Że ty polujesz — i objeżdżasz knieje,
Kiedy w W arszawie karnawał szaleje.

FIRLEJ.
Zaręczam tobie...

LIZA (zalotniej.
A ta właśnie pani 

Wiedząc, że życie swe narażasz dla aiej, 
Przyszła ostatnie osłodzić ci chwile.

FIRLEJ.
Powitać ciebie bardzo mi jest mile

LIZA.
A wiesz, że księżna Marya na swym fiee-o-etock'u 
Mówiła o tem zajściu z czutą ł«zką w oku;
1  kiedy się wokoło krzyżowały zdania,
Księżna odpowiedziała na owe pytania,
Że wie o &ogo poszło... lecz że ci wybaozy,
Tylko jeśli oię żywym na balu zobaczy

Sil vous redenatt moriu... — spytał ktoś
I liekawy.

„Przebaczę... rzekła księżna — bronił dobrej
[sprawy.*

FIRLEJ (drwiąco).
Więc myśli, że to o nią będę kruszył kopie. 

FRUŚ.
Ach, zostaw jej mój drogi tę słodką utopię I 
Niech się łudzi...

LIZA.
A w innym salonie 

Słyszałam Kona ulową — jak w wesołym tonie 
Mówiła, że jej miło tańczyć kotyliona 
Myśląc — że ktoś na placu za jej honor kona.

FIRLEJ.
Więc i ta myśli..

ZIZIO.
Oj te kobieteczki!...

FRUŚ.
To są dopiero ptaszki I

LIZA.
A żeby tych laleczek zabrakło na świecie, 
Czemżeby się bawiło takie stare dziecię...

FRUŚ.
Laleczkol. ,. prosię łapkę...

GUCIO.
Sama się nie ruszy.

FRUŚ (dotykając jej ramienia). 
Owszem — bo na sprężynce.

LIZA.
Dostaniesz za uszy!... 

GUCIO.
Słyszysz jak sam a mówił,.. — proszę

Pa — Da — Ma —

Jak wrócę do 

Twojej mamie

Aj, aj, aj.

mówić: 
Mama

ma — powtarzać...
LIZA.

Czekajl... powiem sama, 
W arszawy — to powiem w tej

[chwili
i panie — by cię ożenili.

GUCIO.
tego za nic!... przepraszam laleczkę. 

ZIZIO.
Dobry projekt! ożeńmy już Gucia!

GUCiO (btagalnie).
Chwileczkę.

Dajcie jetzozo swobody... póki zdrowia starczy. 
FIRLEJ.

On czeka, aż go brzemię starości obarczy,
Kiedy ręka szampańskiej nie uniesie szklanki.

ZIZIC.
Gdy zamiast wina — spijać wypadnie rumianki. 

FIRLEJ.
Gdy będzie na pidogrę, reumatyzm chory, 
Weźmie młodziutkiej żony ramię dla podpory.

LIZA!
Bardzo słusznie — bo miłońó m&iienskt Ma-

[midlol
FIRLEJ.

Małżeństwo, to wzlot ptaka — co już złamał
[skrzydła.

FRUS.
Jak kióre... są małżeństwa semickiej natury,
Co dają złote skrzydła — by się wznieść do

[góry.
GUCIO.

Ja  piszę się na takie — lecz za lat trzydziećcie. 

LIZA.
To przyszłe pokolenie żonę ci wypieści.

FIRLEJ (podnosi kieliszek)
Zdrowie przysziych żon: Zizia, Frusia Gucia!

FRUŚ.
Twojej!

FIRLEJ.
Moja mieszki w bezkresie i zejść się tu boi. 

GUCIO (wskazuje portrety).
Mu&itz być w tym szeregu portretów — a  zatem 
Wypada ci się żenić — by być antenatem.

ZIZIO.
Choć można też umknąć takiego nakazu...
I  to mi przypomina — jak Dewrego razu 
Oglądałem wspaniały pana Straucha zamek,
Gdzie wszystko lśni nowością od sreber —  do

[klamek,
Nawet w sali jadalnej — między piękne ramy 
Wstawiono dwa portrety: mężczyzn" i damy.
— Cfeaawy — pytam Straucha — ctyj portret —

[ozdobny
Nowym herbem - bajecznie do niego podobny. 
„To mój antenat właśnie* — gospoda^r odrzecze.

(Ciąg dal. nast.)



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 7 Lipca 1903 Nr. 152.

R om ana fa n ta z ty c z n y  i  an g ie lsk ieg o  

(Ciąg d am y .)
Doktor Kem p słyszał coraz wyraźniej tupot 

bosych nóg za sobą. Ludzie patrzali na niego ze 
zdziwieniem; biednemu doktorowi tchu brakło. 
Zamykano hałaśliwie szynk nPod wesołym Cy
klistą". Po za torem tramwajowym piętrzyły się 
stosy ziemi, wykopanej przy robotach kanaliza
cyjnych.

Kemp chciał wskoczyć do tramwaju i za
sunąć drzwi za sobą, ale po szybkim namyśle 
zdecydował się podążyć do policyjnego odwachu.

Minął szynk „Pod wesołym Cyklistą" i pę
dził dalej, a za nim coraz większa liczba gapiów. 
Konduktor zatrzymał tram w aj, widząc, że Kemp

chce wskoczyć, i nie mógł zrozumieć, dlaczego 
doktor nie wykonał swego zamiaru. Nadbiegli z 
portu majtkowie i przypatrywali się temu wszyst
kiemu ze zdziwieniem. Doktor zwolni! biegu, ale 
po krótkiej chwili puścił się znowu pędem, sły
sząc poza sobą kroki swego prześladowcy.

— „Człowiek Niewidzialny!" — krzyknął 
Kemp do marynarzy, wskazując palcem po za 
siebie.

Cały rząd majtków zasłonił go przed pogo
nią. Doktor zameonat myśli wstąpienia do cyrku
łu, wpadł w boczną uliczkę, zaw ahał się chwilkę 
przed sklepikiem korzennym, wreszcie skręcił w 
aleję, prowadzącą na wzgórze.

Przebiegł znowu przez tor tramwajowy. 
Kilkoro dzieci bawiło się u stóp wzgórza; ujrza
wszy go, podniosły wrzask. Otwierano drzwi i 
okna, matki wciągały dzieciaki do do.^ów. Wtem 
doktor usłyszał krzyki za sobą.

Odwrócił się. O jakie dwanaście kroków

po za nim biegł majtek, wymachując szpadą 
konduktor tramwajowy pięścią wygrażał. Kobiety 
i mężczyśni zbiegali ze wzgórza, pędząc ku mia
stu ; z pobliskiego sklepiku wypadł jakiś człowiek 
uzbrojony w potężną laskę.

— Z drogi! Z drogi! — krzyczano.
Kemp zauważył odrazu, że pogoń m a już

zupełnie inny charakter. Rozejrzał się dokoła.
— On musi być w pobliżu — zawołał — 

Ustawcie się szeregiem...
Nie dokończył; dostał tak silny policzek, że 

aż się zachwiał na nogach; potem otrzymał 
gwałtowne pchnięcie w bok, runął na ziemię. 
Niewidzialne kolano przytłoczyło mu klatkę p ier
siową, niewidzialne ręce dusiły go za gardło.

Nagle doktor usłyszał jęk bolu, wychodzący 
z pustego powietrza.

Szpada majtka ugodziła w niewidzialne 
ciało. Czerwona kropla spadła na tw arz Kempa. 
Ręce, ściskające mu gardło, puściły je. Doktor

podoiósł się r trudnością, nam acał niewidzialne 
ramię.

— Mam gol — krzyknął. — Upadł na zie
mię. Przytrzymajcie mu nogi!

Po tym okrzyku zapanowała groźna cisza, 
przerywana tylko zziajanemi oddechami i odgło
sami wymierzanych razów.

Niewidzialny Człowiek zdołał otrząsnąć ze 
siebie swoich napastników, zerwał się, chciał u- 
ciekać. K em p zastąpił mu drogę, dwanaście rąk 
podniosło się na przeciwnika. K onduktor ehwy- 
cił go za gardło. I  znowu kilkunastu ludzi zwa
liło się na Niewidzialnego Człowieka. Kopali 
go, tłukli pięściami. Wtem padł rozpaczliwy 
okrzyk:

— Litości! Litości I
-  Odstąpcie! — zakomenderował Kemp.— 

Jest raniony.
Usunięto się natychmiast. Doktor przykląkł,

ręka jego zawisła o parę cali na ziemią — badał 
tętna serca.

— Udaje!... — zawołał majtek z grubiań- 
skim śmiechem.

— Nie, umiera... — oświadczył Kemp.
— Nie oddycha. — rzekł po chwili.
Tłum zwiększał się coraz bardziej. Jakaś

staruszka zajrzała przez ramię doktora.
— Patrzcie I — wrzasnęła przestraszona. 
Oczy wszystkich pobiegły w kierunku jej

wyciągniętego palca. Ujrzeli rękę przeźroczystą: 
kości, żyły, arterye i nerwy były widoozne.

— W idzicie? noga! — krzyknął policyant.

(Dok. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od jr**u

H o ś t i n f f  n a j t a n i e j
w szystkie dostarcza D w ór Ł ap - 

suyn, — D ruciany .
Popierajcie przemysł krsjowy polski t

-vs»e!J t /  i i L  Lwów, poleca
• i N a p r i U i K  k ie  Ip s t rw o e i ita  

z y o z n e  i t a m a j r a j ą c i '  C e n n ik i b e s p ła r i ie .

W ielkie wybra- Uncji > do smażeń,*, 
ne, doskonale I ł l U r C I U  r o n d a  w 5 kg. 
koszykach poczt, dokładnie opakowane, yo 
3 k. 72 hi. franco A. Hoffmann, Nyiregy- 
haza (W ęgry). 178

Nauczyciel poszukuje posady do 
uczniów szkół norm al

nych, n a  żądanie z niem iecką konwersacyą, 
za akromnem wynagrodzeniem. Łaskawe 
zgłoszenia nauczyciel per post. restante na 
głównej poczcie pod lit. R . we Lwowie.

J A K Ó B  K A H A N E
dostawca dla c. k . urzędników państw. 
= = =  L w ó w ,  S y k s t n s k a  15* , § g =

Poleca po najtańszych cenach

R ow ery
now e i używane, jakoteż wszelkie przy- 
bory  kolarskie, a m ianow icie: płaszcze
gumowe, węże (szlauchy), latarki acety
lenow e i olejne, klucze francuskie, łań

cuchy, siodełka, dzwonki, trąbk i itd.

Poleca również o r y g i n a l n e  „ G r a -
n t o p h o n y * *  i płyty O 10%  niżej cen 

fabrycznych. 9164

MEBLI np
B r a c i a  T e r c y a r z e  Aw. 
F r a n c i s z k a ,  posługujący 
ubogim, u l .  K l e p a r o w s k a  
1. 1 5  , J P r z y t i i l i s k o ‘‘, za
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zaku pione. Ceny umiar

kowane — robota staranna.
9086

o n k u r s .
Przy katedrze botaniki w Dublanach u prof. dr. Maryana 

Raciborskiego jest natychmiast do obsadzenia posada asy
stenta. Pobory roczne 1.200 koron płaca i 192 k. na pomie
szkanie. Podania należy wnosić do podpisanej Dyrekcyi.
Dyrekcya Akadem ii rolniczej w Dublanach

obok Lwowa.
9193 F r o m m e l ,  m . p .

Telegram : Obergruud
k o ło  B odenóach , czesk o -sask a  S zw a jc a ry a , k ą p ie le  ż e la z is te , p a ro w e , rzeczne 

E lb ie  i  In n e . O żywcze g ó rsk o -le s is te  p o w ie trze . N a pen sy l Kochu H o te l 1 
Y llla  S ta r k  J e s t  znow u w ie le  pokoi w olnyeh. C enn ik i odw rotn ie . 9193

LW. 47751/903. 9158

Pasiecznik i leśnik z k ilko le tn ią  
praktyką poszukuje po

sady. Biaro wywiadowcze Złoczów. 180

llnroln ł M orde  wysyłam w 5 kg 
I U U I  C I O  ■ koszykach franco za zalicz
ką po 3 k.40 h. Ch. Mos. Telfer — Zalesz
czyki 7. 181

Regestra gospodarskie
układu K. MadeySJrieg© (4 wydanie)

K. i W . Cybulskiego, oraz wszelkie w za 
kres gospodarstw a wiejskiego wchodzące 

druki, poleca 9174

S e y fa r th  &  D yd yń sk i
we Lwowie plac M aryaekl.

Ogłoszenie konkursu.

Morele wyborne, świeżo 
zaleazczyekie, wysyła 

w koszykach 5 kg. po 3 k. 40 h. franko za 
zalic-ką. D. Kratz, właściciel ogrodów, Za
leszczyki. 17 5

r k t u ł - K  jesienne wyborowe i
I I t t l l l f B  pom idory kopa 25 ct., kalare
pa, brukiew i włoska k apnsta  10 c t., zimo
we Lewkonie 30 ct., kw iaty  mięszane 15 ct. 
ricinusy sztuka 10 c t ,  chryzantem y dwu
le tn ie  1$ ct., m elony silne 3 ct. B nkiety, 
wieńce i  dekoracye, a w jezieni krzewy 
owocowe i drzewka zn akom ite , poleca 
SC H M ID T, Stanisławów, H alicka. 174

Nauczycielki
zamiejscowe, przygotowujące się \ 
czasie wakacyj do egzaminów we 
Lwowie i panienki pozostające w 
tym czasie dla nauki w mieście, 
przyjmuje się na mieszkanie z utrzy
maniem, n i .  P l e k a r s h i i  L  O , 

I .  p i ę t n .  9 13 4

W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie tysiącsześć- 
set (1600) koron z fnndaoyi stypandyjuej ś. p. M ak sy m ilian a  F r a n 
c iszk a  K saw erego  S iem ian o w sk ich  dla młodzieży polskiej, oddają
cej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niuiojszem 
konkurs.

O powyższe stypendynm mogę się ubiegać młodzieńcy narodowo
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicy! i Lodnmeryi wraz z 
Wielkiem księstwem Krakowskiern, którzy ukończy wszy Akademię sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowauia ue, 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną je- 
dynfh dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w 0- 
braoym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dal
szy jeden rok przedłożonym.

Kandydaci winni woieśe podania swoje do Wydziału krajowego 
n a jd a le j do 2. s ie rp n ia  b. r .  a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, ioui
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z ek. Akademii sztuk pięknych w Kra
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewieu wyż
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowość; 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra
nicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziału krajowego 
ma być przesłaną.

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z poezątkiem drugiego półroeza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta w y k aże , że kształcąc się za granicą wedlng 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obr&aym zawodzie.

Z  Wydziału krajowego 

Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiern.
W e Lwowie, dn ia 4. czerw ca 1903.

Piotrowski.

Obergruiia p rz y  B odeubach  n. Ł ab ą , ś ro d 
kowy p u n k t c z e s k o  s a s k i  oj  
S zw ajcary l. K lim a ty czn o  - te re 

now y  Z ak ład  kąp ie low y . 
Pensjonat Kocha Hotel, i W illa  Starka.

Proszę zażądać prospektów. Adres listów i telegram ów : Koch, O berg riind -
Bodenbaoh. 8959

Z ak ład  w odoleczniczy d la  cho ryeh  
nerw ow o, alkoholików  1 
po trzebu jących  

s i ł

91*7 ffl a * *

\ W / o ś c '

Penay* w ie
cznie z kosztami kmrkcyl od 

5 zł. wyżej. Czarujące, spokojne położenie. 
Cenniki bezpłatn ie opłacone wyssie D y r e k c y a «

I Aptekarza %* Tliferry’ego Uatiam
n ą jle p a c y  d ie te ty c z n y  ś r o d e k  d o m o w y

przeciwko złemu trawieniu, osłabieniu, nudno
ściom, zgadze, wzdęciu, etc., uśmierza kaszel, 
kurcze, uwalnia od flegmy. 1 2  małych albo 6  po
dwójnych flaszek opłacone, razem ze skrzynką 
koron 4. A ptek, pod  „A niołem  S tróżem " A. 
T h ie r ry ’eg© w F re g ra a z le  k . B o h ltsc h  • Sau- 

e rb ru n n . Skład centralny en gros i d e ta il : 
A p tek a rz  K arl B rad y , W ien I .  g „ 8 

Prawdziwy tylko z obok wydrukowauą marką oohranuą 
ZftklDlI&y. Poleca się bardzo ten  środek, zwłaszcza pod- 
czas podróży, aby na każdy wypadek mleć go przy sobie 

C entralny  gkład na Galioyę . Z R u ck er we Lwowie.

O bw ieszczenie.
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego we Lwowie 

rozpisuje rozprawę ofertową, na oddanie w przedsiębiorstwo 
budowy nowego gmachu rządowego dla umieszczenia utwo
rzyć się mającego ck. sądu powiatowego z aresztami i ck. 
Urzędu podatkowego w Bo/szoweach. Oferty wnosić należy 
do biura c. k. ministeryalnego starszego Radcy budownictwa 
Franciszka Skowrona we Lwowie, przy ul. Batorego 1. 1 
(gmach sądowy) najdalej do dnia 18 li) ea b. r. godzina 10 
przed południem.

Plany i kosztorosy zatwierdzone przez c. k. Minister
stwo sprawiedliwości, tudzież ogólne i szczegółowe warunki 
budowy można przejrzeć w biurze tegoż st. radcy budownic 
twa w godzinach od 9— 1 2  przed południem.

Lwów dnia 23 czerwca 1903. 9195

Em eryt, ro tm litn a  A. K ornbergera

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
autoryzowane przez wysokie c. k. władze rządowe 8887

udziela wyjaśnień i wskazówek dotyczących s ł u ż b y  w o j s k o w e ]  
1  w  s p r a w a c h  a s e n t e r n n k o w y e b

w  K r a k o w i  o, u l. K a r in e llc k n  J. 24 .
B łm o udziel, dolej in fom acyj i sporządza wszelkie odnośne podania w .Dra

wach dotyczących: jednorocznej służby  — stałej służby wojskowej — przedwczesne- 
g( zu - au  s małżeństw — odroczenia ćwiozeń wojskowych lub uwolnienia od ako
7ycr  ~  .‘ t bra6 ?°,*t/ 0lT x h’ rIekili,macyi -  p rey jeda  do Zakładów naukowych i Aka- 
demij wojskowych itc- R ów nież  sporządza B iuro po d an i, dla oficerów czynnej służ
by, rezerwy 1 obrony krajowej w sprawie zawierania małżeństw — w sprawach szla
chectwa i w tpraw aoh dworskich — podania do T ronu  -  podania o pozwolenie zło
żenia konwersyi lub  podniesienia kancyj małżeńskich itd . — Godziny urzędowe n rz a d  

p o p o łu d n iu , w niedziele i  święta do 12 w południe. -  Z w o j ,L “ m bTmem fn 
formacyjnem połączony jest ck. upraw. Zakład W O jSkO W O  -  n a u k o w y .

OOOOOOCCOGtyOOOOOOOOOOOOOPrt

Ruch pociągów kolejowych
otow lązu jący 25 <Aixi©m. i*-gro naaja. 15*03 roUsrci.

(Csns b^odkowo-europejskl).

POCIĄG
po.p.josob.

D o Lw ow a z
Na dworzee główny

2-31 -

Iekan (Jas, Bukaresztu, K onstantynopola^ D elatyna, Zaleszczyk, Wy- 
żnioy, Nowosieliey, Berhometnu, Czudina, Serethu, Radowieo. 
Dorny W atry i Suezawy 

Krakowa (Berlina, W roeławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, P ragi), 
W ieliczki, Orłowa, N. Sąeza, Ja s ła , Chabówki, Zakopanego 
jola, Borek wielkieh, Grzymałowa_  8-30 Tarnopola,

Wezwanie
do dobrowolnej honwersyi

5% pożyczki pierwszeństwa z r. 1870, I. emissyi w pozostającej w obiegu sumi*-
ogólnej

zł. 17,561.000 w srebrze (czyli koron 35,122.000)
i 5% pożyczki pierwszeństwa z r. 1878, II. emissyi w pozostającej w obiegu sumie

ogólnej

zł. 2,658.400 w srebrze (czyli koron 5,316.600)
1 3 0  %  *1.

-- 6-10

6-50 
7 35
7-40 
7-45
7-55 

8-10 —

815
8-55

Krakowa (Berlina, W roeławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, P rag i) 
Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęeima, Zakopanego, p. Przem yli, 
W ieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Deiatyua przez Kołomyję (od 31|5 do 31|3 
w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 1|5 do 30|9 w ł.) Brodiny, 
Putny, Suezawy 

Brzncbowie (od 17|6 do 13|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa 
Jauowa
Ławooznego, (Pesztu) ChyTowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoczy.k, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/6 do 80|9 włącznie)
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi, Zakopanego 

przez Kraków, Stróża, Orłowa (1)5 do 30|9 włącznie), JlezS L a- 
borcz (Pesztu)

Stryja .
R ie B io w a ,  J a ro s ła w ia , L u b a c z o w a  
S ta n is ła w o w a , P o tu to r , K d r s s m e z ó
Ławooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Koehawiny 
Janowa
Krakowa (B erlina, Wrocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), Nowego 

Sącza, Ja s ła , Tarnobrzega, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lekan Czortkowz, K ałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieli y przez 

Zuczkę- Wyżniey, Serethu, Suazawy

314
4-36

f 5101
10

pierwszej węgiersko ■ gslicj)H k lej kolei żelaznej.
Konwertujący otrzymuje przeto za każdą dostarczoną obligacyę 5% pożyczki, 

ogółem nominalną kwotę koron 482 w obligacyach o oprocentowaniu bieżącem w stosunku 
3 ‘/, od sta, począwszy od 1 marca 1903, a mianowicie: odstemplowaną na takież opro
centowanie pierwotną

obligacyę imiennej wartości kor. 400
tudzież dopłatę w wysokości „ 82

również w obligacyacli 3 ^ %  pożyczki pierwszeństwa pierwszej węgiersko-gall- 
cyjskiej kolei żelaznej emisyi z rokn 1903.

O ile przypadające wedle powyższych postanowień na rzecz konwertującego do
płaty w 3 ‘[j % pożyczce nie dadzą się w sztukach efektywnych uskutecznić, zo 
stanie ich wartość, wedle każdocześnie notowanego ostatniego kursu pieniężnego, wraz z 
należytością za kupon bieżący od dnia 1 marca 1903 w gotówce wypłaconą.

K onwersyę tę uskutecznia się do dnia 2 0  lipca br. włącznie.
Powołując się na szczegółowy prospekt, ogłoszony przez ck. Administraeyę Pań

stwa _  Pierwszą galicyjsko-węgierską kolej żelazną i TJnion-Bank w „Gazecie Lwowskiej' 
z dnia 4  bm. Nr. 150, ogłasza niniejszem Bank krajow y we Lw ow ie,

iż z mocy upoważnienia przeprowadza wyłącznie tę konwersyę w Galicyi i 
udziela interesowanym potrzebnych informacyj.
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Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P itu to r, Z Je - 

szezyk, H usiatyna, lw ania pustego, Skały, Kopyezyniee 
lekan, Żydaozowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudina B .cdiny 

Suuzawy
Krakowa, (Berlina, W roeławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi), Ośv ięciiua, 

Orłowa, Mielea r ia  Dembioa, Sambora, Chyrowa 
Bełzaa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Branehowie (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i Święta) 
Brzuehowie (od 15|6 do 16|9 w dnie powszednie)
Krakowa, (Berlina, W roeławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i >, Zakopa

nego przez K raków  (od 25(6 do 1619), N. Sąoza, Orłów > (t d 1/7 
do 15/9), Jasła , Lubaozowa, SftHoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowie (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, H usiatyna, KórSsmezS, Po tu tir, Nowo

sieliey, Dorny W atry, Suezawy 
Janow a (od 1(6 do 30|9)
Pustomyt (od 1(6 do 13(9 ^łącznic w niedzielę i  święta)
K rakowa, (B erlina, W roeławia, W iednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaozowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
* ) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jagła 
Janowa (od 17)5 do 13(9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Łaleszezyk, 

Skały, lw ania pustego, Husiatyna 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Koehawiny 
*) Lubienia wielkiego (od 16/5 do 15/9 w niedzielę i święta)

Na dirzrzeo „Podzamcze’
Tarnopola, Borek wielkieh, G nym ałow a 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, ZaleBZezjk, P ofu tjr, 

lw ania pustego, Skały, H usiatyna, Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyezyniee, Zaleś zer jk  

Potutor, lw ania pustega, Skały, Husiatyna
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9*40
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Ze L irow a de
Z d w o rea  g łów nego

Krakowa (W iednia, W ro.ław ia B erlina Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
r , Rozwadowa, J a s ł^  Chabówki. Zakoi anego p. Rzeszów Orłowa 
Iekan, (Jasa Bukaresztu, ConsU ncj), Czortkowa, K 5 r6sme’z5 (od 1/6

i  rang., Nowosielioy, Serethu, Berhometu, Borodiny, 
Suezawy, Dorny W atry, Koomania 

K rakow a, (W iednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, K arlsbad i), Chyrowa, 
Sambora. Jasła , StróL Iffialea, Orłowa, W ieli izki, Oświęeima

Bizuuhowie (od 17|5 do 13(4 wląeznie eoaciennie)

Iekan, (J»es Bukaresztu) isotuszan, Zydaezowa, Potutor, KórSsmezo,
Suezawy , ł  Patnv- Dorna Watry (od 1/7 do 31/8),

Podwołoezysk (K ijowa, Odessy), Brodów, r.opyozyniee, H uiiatyno 
. awooznsgo, (Pesztu), Drohobyoza, Borys.? wia
K iakow a, W iednia, W roeławia, Berlina, P iag i, Karlsbadu), Lubaozowa, 

Sambora, Chyrowa, Or/owa 
Krakowa, (W iedma, W arw aw y, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iw oueza Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sąoza Orłowa (od 1)7 do 
15(9), Ja s ła  

Law»oznego, Chyrowa, Borysławia, lałuBz i 
Janow a
*( Sambora, Chyrowa 
Bałaca, Sokala, Lubaczowa 
Cróm iow iej, Delatyna, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Petutor,
Janow a (od 17|5 do 13(9 włącznie w niedzielę 1 sw ęta)
Podwełoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K ipyez/m ee, Źale.-. ozyk, Hu- 

siatyua, Skały, lw ania  pustego, Gh-zymałowa 
Pustom yt (od l|(j do 18|9 włącznie w niedzielę i św ‘ -ta)
Brzuehowie (od 17|6 do 13(9 włącznie w niedzielę i święta)
) LubieLia wielkiego (od 16/6 do 1 5 9  w niedzielę i święta)

Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszizyk, Wyżniey, KórósmezS 
K oem atia, Domy W atry, Suoziw y, Bukaresztu 

Krakowa, (W iednia, Wupałowia B łrl-aa , P rag i 'Ła la bod u), Jasła, Cha
bówki, Zakopanego, W ieliezki. N. Sącza, Lubaczowa 

ru eh li (od 16/0 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 30/H wł ), Stryja 
Chyrowa, Borysławia 

Jansw a (od 1/5 do 30/9)
Rzeszowa, Lubaczowa
Brzuehowie d l 5/6 8 t ia iJ  właoznio)
• )  bambora, Bbyrowa ! '

Stsmisławowa, Z daczowa
Krokowo, (W ie in ia , W roołąwia, Berlina, W arszawy), Chyrowa, Mezó 

Laboroz (Pesztu), N . Sąoza, O rłiw a (f|E  do 3 '|9>, (bświęuima 
Janow a (od 17(6 do I m/Jl wł., w dnie p o im „  od 1|5 dp ifil5 wł. i od 

14/9 do 30/1 ‘w ljofnie oodziennii)
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Boiysiawia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuehowie (od 18(5 do 13(9 wł. w niedzieli l święta)
Przsm yśla (od 116 (o 81110 wi.) U hjiow a Mezó Latnrez (Pesztu) 
PodwołseąyBk (Kijowa, ódessy), Brodów

9‘6 6 | Janow a (od 1 7 |5 d o  13|9 wł. w ruedziele i  święta)
10-48

10-56

HOfij

11*06

2-04

«*43
10-57
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wwHwnis z i|v uw zv|<r tj uiuuaiui.. o w
Iekan, O«ortkowa, Zaiessoayk, D elatyna W yżny, K oom anii, Nowosie- 

lior, B erhom ethu,C iuduia Serethu, Biodiny, D.-rny Watry, Su
e z a w y

Krakowa, (W iednia. W rocławia, W arszawy, Pragi, K arlibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iw tnieza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki,Chabówki, 
Zakopanego (od 1/7 do 10/9)

PodwołoUaysk, Brodów, Kopyezyniee, lw ania pustego, Petutor, Skały, 
Husiatyna. Zaleszczyk, Grzymałów*

Stryja

/  dworoa „Podaamczr-
Podwołoeaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Ro|>yezyniea, ,’ >.usiatyn*
Tarnopola, Potutor
Podwełaoi}«k, (Kijowa, f l ie s s y b  Brodów, kopyezyniee, Zaleś/,czy*, 

Husiatyna, Skały, lw an ia  pustego, Grzy mułowa
Podwołoeayrk (K ijowa, Odessy), Piodów
Podwoł<y»y*k, Kopyszynnea, lw ania  pusteg i, tlkafy, Husiatyna, Zalesi 

ezyk, G rzym iJo ra

We Lwowie w lipeu 1903. 9190

Bank krajowy Król. Galicyi i Lodomeryi z Wielk. Księstwem 
Krakowskiern.

• )  Ważny z dniem otwarcia szlaku uwów-Sambor. 

U w aga. P o ra  noena oznaczoną jes t ram kami. —»i. — Czas środkowo-euroęojszi je s t późniejszy o 20 minut .od czssu  lwowskiego. — W m ieiiia  wydają 
bilet] jazdy: Zwykłe b ile ty : agenoya'dzienniKÓw J. S t  Sokołowskiego w p a m u  Hausm ana 1. 9 od 7-rnej rano da 0-mej godziny wieo^crera, zan zwykłz 
i wBzeikin innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowuna prze w,,dulki, rozkłady irzay  itp. biuro informacyjne kolei padstuowyob (ul. K ,a ; iokioh 1. 6 w po
dwórzu, sohody II . drzwi nr. 58) w godzinach uizędowyeb (od 8 rano do 8 p o p ił., w święta od 9 przedpoł. do 13 » p o łu d n i/).

Li:

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


